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LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie pl. Maryacki9. Tel.1590

poleca: Płaszcze, kesłyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Kpadrij gabincm jfatiisa.
Z Paryża telegrafują:
Izba obradowała nad interpelacyą dep. 

Hesse w spraw ie oświadczenia, złożonego 
przez m inistra wojny w senacie o organi 
zacyl wyzszej kom endy wojskowoj. Izba 
p r z y j ę ł a  248 głosami przeciw 224 zwykły 
porządek dzienny, proponowany przaz dep. 
Hessego, k t ó r y  r z ą d  o d r z u c i ł ,  doma
gając się porządku dziennego, zawierającego 
wotum  zaufaniu i pochwalającego oświad
czenie m inistra wojny.

R ezultat głosowania spraw ił w Izbie 
wielkie wrażenie Ministrowie pozostali spo
kojnie na swoich miejscach. Gdy jeden z 
deputowanych socyalistycznych rozpoczął na
stępnie uzasadniać interpelacyą w sprawie 
jakiejś koncesyl w Tunisie, opozycya pod
niosła* tak ą  wrzawę, że musiano posiedzenie 
przerwać. Izba odroczyła się do wtorku.

Paryż, 24 czerwca.
Urzędownie donosi „Agencya Havasa“ : 

Gabinet Monisa podał się do dymisyi.

Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 24 ozerwca.
Paryż. (Tel. wł.) Minister C r u p p i  zatrzy

ma także i w następnym  gabinecie tekę spraw  
zagraniczny cn. Były prezydent gabinetu Cle
menceau zajmuje stanow isko wyczekujące i 
nie myśli nowemu rządowi robić trudności. 
Jako  następcę Monisa wymieniają p. Delcasse 
dotychczasowego m inistra m arynarki i pana 
C a i i  1 a u x, dotychczasowego f ln i s t r a  finan
sów, centro projektu  o podatku dochodowym 
progresywnym.

Sprawy anstro-wtgtersUe.
Bar. Gautsch na widnokręgu

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse“ przy
nosi wiadomość, że b. prezydent gabinetu a 
obecny prezydet Trybunału Obrachunkowe
go bar. Paweł G a u t s c h ,  k tó ry  dopiero co 
powrócił z Gasteinu do Wiednia, ma otrzy
mać w a ż n ą  m i s y ę  z a ż e g n a n i a  p r z e 
s i l e n i a  w polityce wewnętrznej.

Bar. B leneith  dotąd nie uczynił wobec 
Korony żadnycb ki oków form a^ych. Ce 
sarz je s t  jednak  dobrze poinformowany o 
sytuacyi i wie, że mimo przeciw ieństw mię
dzy poszczególnemi stronnictw am i nalezą- 
cemi do dotychczasowej większości możli- 
wem jes t jeszcze utworzyć większość zdol
ną do pracy. Jednak w jesieni przyjdą pod 
obrady ważne ustaw y i reform a podatkowa 
i wojskowa. Chodzi więc o to, by ta  wiąk 
szość była faktycznie silna i trw ała. Trzeba 
zbadać rzeczowe podstaw y wspólnej p racj, 
by otrzym ać rękojm ię parlam entarnego za
łatw ienia tych najważniejszych spraw.

Od listopada r. 1908 rządy szukały za ta 
k ą  większością, ale jej nie znalazły, t Obecnie 
wyłania się możliwość, że bar. (teuisch otrzy
ma polecenie prowadzenia pertraktacyi ze stron
nictwami. Nie wiadomo, czy wybuchnie przed
tem  formalne przesilenie gabinetowe. Gdyby 
rnisya się udała bar. Gauischowi, to baron 
Gautsch obejmie ster gabinetu.

„N. Fr. Presse" spodziewa się, że baron 
Gautsch uie pójdzie tą  sam ą drogą, co bar. 
Beck przy tworzeniu gabinetu koalicyjnego. 
KoaMcya osób nie d ije  bowiem gwarancyi 
większości w Izbie.

Już  w najbliższych dniach rozpoczną się 
rokowania bar. Gautscha. Woboo niew yja
śnionej sytuacyi nie wiadomo kiedy się Rada 
państw a zbierze. W obecnej chwili m inistro
wie W i c k e n b u r g  i G e o r g i  są nieobecni 
w Wiedniu, bez nich zaś Rada m inistrów  
nie poweźmie ta k  ważnej decyzyi.

Losy parlamentu.
Praga. (Tel. wł.) „Nar. Listy" donoszą z 

Wiednia: Późną nocą nadeszła wiadomość, 
że jeżeliby bar. B ienerthowi nie udało się w 
dniach najbliższych zapewnić sobie większości 
w R a d z i e  p a ń s t w a ,  w lipcu nie będzie 
wcal* zwołana.

Praga. (Tel. wł.) Dzienniki zajm ują się 
mową posła niem.-radykalnego W o l f f a  w 
Asc^L Zdaniem tego polityka nie ulega w ą t
p liw ie ! , że większość rządowa w obecnym 
parlamencie nie istnieje. Jednak i ew entual
ny row y rząd bez pewnej większości nie 
będz : mógł gospodarować. Je s t wątpliwem

czy złoży się nową większość, ewentualnie 
nastąpi rozwiązanie parlamentu.

Uznanie dla następcy tronu.
Wiedeń. (T. B.) „Dziennik rozp. wojsk." 

ogłasza odręczne pismo cesarza do arcyks. 
Franciszka Ferdynanda z datą dzisiejszą z 
Lainz, w którem  podnoszę, zamianowanie ar 
cyksięcia za s taran ia  jego okuło m arynarki 
wojennej w r 1902 admirałom, dziś w dniu 
spuszczenia na wody nowego potężnego o- 
k rę tu  wojennego uważa cesarz za swoją po
trzebę wyrazić arcyksięeiu najpełniejsze uzna
nie za jego owocną działalność na polu mary
narki, przyczem cesarz podnosi, że wszyscy 
m arynarze, gotowi w wypróbowanej swej 
wierności każdej chwili wystąpić dla dobra 
ojczyzny i honoru sztandaru, uznają z wdzię
cznością pieczą arcyksięcia około m arynarki 
wojennej.

Książę Hohenlohe?
Tryest. (Tel wł.) Wśród posłów włoskich, 

k tórzy  tu  zjechali na uroczystość spuszcze
nia na m orze pierwszego austr. dreadnough- 
ta  „Vinbus unitis", kursu je  pogłoska, że 
gdyby trudności parlam entarne doprowadzi
ły do przesilenia, t o  d o  u t w o r z e n i a  n o 
w e g o  g a b i n e t u  p o w o ł a n y m  z o s t a 
n i e  n a m i e s t n i k  I s t r y i  k s i ą ż ę  Ho  
h e  n 1 o h e.

Dreadnaught „Viribus Unitls“.
Tryest. (T. B.) Dziś przedpołudniem od

było się w uroczysty sposób spuszczerie na 
wodę pierwszego austryackiego dreadnaughtu 
„Viribus Unitis" w obecności arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, jako  zastępcy cesa 
rza. Matką chrzestną była arcyksiężna Ma
ry a Annuncyata.

Żałoba syonistow.
Praga. (Tel. wł.) Z okazy i zajść w D roho

byczu żydowsko-narodowe stow arzyszenia u 
rządziły k o m e r s  ż a ł o b n y ,  na k tórym  u- 
chwaliły na tydzień przywdziać żałobę i zna 
czniejszą sum ę przesłać kom itetowi wiedeń
skiem u dla niesienia pomocy rodzinom ofiar 
drohobyckicb.

Telegramy.
Telegramy „Oloiu Narodu" e  dnia 24 czerwca.

Uroozystoćoi koronacyjne w Londynie.
Londyn. (T. B.) Uroczystości wczorajsze 

go dnia zakończyła wieczorem i l u m i n a -  
c y a.

Londyn. (T. B ). W czorajsza iluminacya nie 
wyw arła spodziewanego wrażenia z powodu 
ciągłego deszczu.

Amnestya za przestępstwa polityczne.
Monastyr. (T. B.) Dziś prawdopodobnie o- 

gloszone bodzie irade, udzielające amnestyę 
wszystkim, Którzy w czasie od 1 maFca 1909 
do 1 m arca 1910 skazani został?' przez sąd 
wo}enny za przestępstw a polityczne.

Dżama w stepach Kirgiskich.
Petersburg. (T. B j Stepy Kirgiskie ogło

szono jako  zagrożone dżumą.

Strajk marynarzy i robotników por
towych.

Londyn. (T. B.) Wczoraj odbyte w Huil 
zgromadzenie m arynarzy i robotników por 
towych w obecności około 10.000 osób uchw a
liło, że pojedyncze grupy nie mają podejmo
wać pracy, zanim nie nastąpi zupełne u re
gulowanie spornych kwestyj. Robotnicy por 
towi sformułowali obecnie r.woje żądania co 
do podwyższenia płaci

0 naruszenie ustawy antytrustowych.
Chicago (T. B.) Przeciw sekretarzow i 14 

związków handlarzy drzewą została wnie
siona skarga  o naruszenie ustawy an ty tru 
stowej.

Nowy poseł wileński.
Wilno. (Tel. wł.). Na m andat posła do Du

my państwowej, opróżniony po śmierci ś. p. 
Józefa Montwiłła, wybrano z miasta ' sną 
p. Ludwika Ochotnickiego. Nowy poseł liczy 
lat 44, otrzym ał wyższe uniwersyteckie wy
kształcenie i zajm uje stanow isko sekretarza 
wileńskiego Banku ziemskiego.

I. „Knpidynek" Tarnowskiego. — II. „Senna" 
Tarnowskiego. — III. „Grastenfel" por. Wodia- 
nera. Tot. za 10:10 i 50 :65 :91 . kor.

III. O f i c e r s k i  w y ś c i g  m y ś i w s k i .  Na
groda honorowa, ofiarowane przez prezesa Jego 
Eksc. Romana hr. Potockiego i 1200 kor. Meta 
5000 m. (Nowy ter z Irish-bank).

I. „Licho ze 3zlaiL Por- Fdg Koppei. —
II. „KevćJy“ nadpor. Wilb. Rriger.

Z chwili bieżącej
Wy ścigi gal. klnbu Jazdy panów.
I. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Bieg gładki. Pa

nowie jeidłą. 1800 koron. Meta 2400 m.
I. „Drop" Lnkasiewicza. — II „Misb Cal" 

Zangena — III, „Salta" tegoż. Tct. za 10—16. 
za 50—77, 149.

II. N a g r o d a  k a s y n a .  S t e p l e - c h a s e .  
Bieg z przeszkodami. Panowie jeżdżą. Nagroda 
honorowa i 1100 kor. Meta 3200 m.

Po wyborach.
Powyborcze przesilenie.

Jeszcze wybory nie skończyły się, a już 
mamy częściowe przesilenie gabinetowe. Po 
Drze W eisskirchnerze podał się do dymisyi 
Dr Głąbióski I prawdopodobnie obaj ci pa r
lam entarni m inistrowie ustąpią — Dr Weiss- 
kirchner, ponieważ w dwóch okręgach prze
padł; Dr Głąblński z powodu porażki swego 
stronnictwa. Obaj m inistrowie wyciągnęli lo 
giczne konsekw encje z ostatnich wypadków 
i k rok  ich odpowiada parlam entarnem  zasa
dom. Nie mamy jednak żadnego powodu cie
szyć się z takiego obrotu i dziwi nas zwłasz
cza niezmiernie zachowanie się naszej prasy 
konserw atywnej, k tó ra  skwapliwie powtarza 
zjadliwe artykuły  „N. Freie Presse", sk iero
wane prztciw ko Drowi Głąbińskiemu i ze źle 
tajoną radością, omawia dymisyę m inistra 
kolei!

Ustąpienie Dra Głąbióskiego przychodzi 
w chwili przełomowe], kiedy in teresy  polskie 
wymagają zdwojonej czujności, to też u tra ta  
jednej teki w gabinecie da się nam podwój 
nie dotkliwie uczuć. Nie ulega też wątpliwo
ści, że z pomiędzy polskicb m inistrów  la t u- 
statnieb, Dr Głąbióski był może nąjenergicz- 
niejszym obrońcą spraw  polskich, ale zaśle
pienie partyjne i osoListe uprzedzenia nie po 
zwalają naszym konserw atystom  dojrzeć u- 
jemnych następstw  dymisyi polityka, k tó ry  
jest dla nich tylko przedstawicielem wrogie
go Bironnictwa.

Wogóle zaś wytwarza się po wyborach 
atm osfera politycznej niepewności, wcale nie 
sprzyjająca norm alnem u rozwojowi prac p a r
lamentarnych. Grozi lł&wet ogólne przesilenie 
gabinetowe i n ik t nie zdoła przewidzieć jaki 
obrót wezmą dalsze wypadki. W y b o r y  z o 
s t a ł y  ź l e  p r z e p r o w a d z o n e  i zamiast 
wzmocnić parlam entaryzm , doprowadzić go 
mogą do absurdom.

Wybrani i niewybrani.

W okręgu wiejskim D olina-K ałusz Na- 
dwórna staje jako kandydat polski p. Z arań 
ski, k tó iy  równocześnie ubiega się o m an
dat poselski w okręgu wiejskim chrzanow 
skim. W przyszły w torek przychodzi tam  p. 
Zarański do ściślejszego wyboru z wicedy
rektorem  kolei stanisławow skiej Dr. W ró
blem 1 soeyaiistą Żuławskim i je s t wszelkie 
prawdopodobieństwo, że z chrzanowskiego 
okręgu dw um andatuw tgo wybrani zostaną 
pp. Dr W róbel i Zarański.

W okręgu dolióskim uzyskał p. Zarański 
przy pierwszem głosowania bardzo znaczną 
ilość głosów i niewątpliwie przyjdzie również 
tu  do ściślejszego wyberu, przy którym  pra
wdopodobnie zostanie obok p. Romańczuka 
wybrany posłem Będzie tedy dw ukrotnie wy
brany posłem z gmin wiejskich. Z chrzanow
skiego m andat zatrzym a, a w doliniaóskiem 
złoży i w praw a posła w stąpi tam  ten, k tó 
ry będzie wybrany jego zastępcą. J a k o  z a 
s t ę p c a  p. Z a r a ń s k i e g o  w okręgu do- 
iiósk*'m kandyduje od wczoraj p. Dr Battaglia, 
k ió ry  we Lwowie w walce wyborczej z Brei 
terem  uległ.

„N. Fr. Presse" donosi: W ogręgu wy
borczym kolbuszowskim staje do wyboru Ja
ko zastępca Lewickiego prof. G r a b s k i  ze 
Lwowa. Ponieważ wybór p. Lewickiego je s t 
prawie pewny, przeto prof. Grabski mógłby 
się dostać ewentualnie do parlam entu.

Brzósko, 23 czerwca.
(Wybory, agitacya, klęska ludowców w powiecie 

brzeskim).
Wybory odbyły się w tutejszym  powiecie 

pod znakiem niesłychanych nadużyć, nieuza
sadnionych uniewaźcień, wśród ciężkiego 
rozgoryczen:a i bijatyk. Ludowcy dokazali 
przy pomocy całej armii rządowych ajentów, 
co potrafią, do czego dążą. Hańbą je s t prze
kupstwo ich, ta  demoralizująca korupeya, 
gwałt, jak i już dziś mści się na nich i mścić 
się będzie zawsze. Krzywdy moralnej nie na
prawią oni. Wyrafinowani, przebiegli z całą 
bezczelnością, bezkarnie grasowali wśród 
wiosek naszych, grożąc naprzem irn to u trą 
caniem przez rząd, to znowuż nożem. Retki 
ludzi bezradnie patrzeć musiało na naduży
cia wyborcze w Biesiadkach i w Brzesku.— 
m j  kano tam  przemocą k a rtk i już gotowe 
za Ruebenbauerem, a czyste dawano r t ru 
dem, gwałcono prawa obywateisk.e, wy mie
wano głosujących, przeglądając i.'h kartk i.
A gdzież tąjne wybory? — Czyż niema już 
środków  na skarceaie tych legalizowanych

zbrodni społeczno-politycznych? Podziwiamy 
obywateli rozum nych i poważnych, jak  m o
gli dopuścić, aby bez najmniejszego p ro te 
stu  gwałcono najkardynalniejsze zasady kon
stytucyjnego państwa.

Dziesiątki ludzi składa protest, ale cóż 
on znaczyć będzie wobec panów posłów lu- 
dowcowo rządowych ?

Mimo tych gwałtów nazwać można wy 
nik wyborów w tutejszym  powiecie k l ę s k ą  
l u d o w c ó w ,  bo nie wybrał ich lud nasz, 
ale żydzi i korupeya, nakaz z góry, z k tó 
rymi liczono się tu  i owdzie, lud nasz szedł 
za X. Stojałowskim, jemu oddawał1 swoje 
głosy, lub wstrzym ywał się zupełnie od gło
sowania.

Z jakiem  czołem tedy będzie posłował p. 
R uebenbauer? Chyba jako  przedstawiciel ży 
dów i rządu, ale niechaj nie nazywa się, że 
wyszedł od ludu, bo lud stw ierdzał okrzy
kami oburzenia, ze go nie chce.

Prawdziwą pociechą je s t  tu  dla nas wy
bór na posła p. barona Gotza z Okocimia, 
k tó ry  cieszy się powszechną sym patyą i u- 
zaanieir*, bo rzadko naprawdę spotkać dziś 
można człowieka takie] szlachetnej obyws- 
ftelskiej amblcyi, o wy próbo wanem poczuciu 
odpowiedzialności za swoje słowa i uczynki. 
Czci go też lud, choć gorszą się nim obłu
dnie panowie ludowcy.

Eaegcr— prasa—  otganizacya.
Wiedeń, 28 czerwca.

W kołach chrześcijańsko • socyalnych za- 
czynąją sobie obecnie gruntow nie zdawać 
spraw ę z niezwykłej klęski, jak ą  stronni
ctwo to  poniosło podczas odbytych codopiero 
wyborów, I z ewentualnych następstw , jakie 
k lęska ta  może pociągnąć za sobą. Badają 
przyczyny tej klęski i przyczyny te  mogą 
być i są też rozmaite. Zwracają przedewszy- 
stkiem  uwagę na b rak  Lu&gera, brak  prasy 
i niemniej na brak organizacyi w stronni
ctwie.

Lueger! Imię to znaczyło dla Wiednia 
W alkę przeciwko korupcyi, uporządkowanie 
gospodarstw a miejskiego, bezwarunkową o 
bronę interesów  ludu, obronę praw ludności 
chrześc^ańskiej wobec ataków  z j a os tw a i 
wreszcie, jednak przecież nie w ostatniej li 
nii, zdrowy putysemityzm

Lueger um aił Wielkiego męża nie odpro
wadzono prawie jeszcze na wieczny spoczy
nek, a już niemal o nim zapominano, jego, 
k tó ry  dla Wiedeńczyków był wszystkiem. 
Jego pomnik?... Ma dopiero powstać Jego 
testam ent ? — Usunięto go na bok. Pamięć 
Luegera była drogą ludowi, i k to  nie speł
niał życzenia wielkiego męża, ten  w kołach 
Judu nie uchodził za wioruego jego przyja
ciela. Być może, że poważne względy wyma
gały pozostania W eisskirchnera w m inister
stw ie; o to jednak dusza ludu nie pyta.Lud 
odczuwa tylko żal i gorycz, że testam entu  
Luegera nie spełniono. 1 stąd powstało w sze
rokich kołacb ludu niezadowolenie I rozgo
ryczenie. Lueger, aby nie narazić się na zem
stę zżydziałych madziarów, musiał jechać do 
Rumunii przez Galicyę. Wobec napaści madzia
rów zżydziałych nie był bezpieczny. Jego na
stępca atoli pojechał nie sam, tylko w towa 
rzystw ie trzeciego w iceburm istrza do Pe&złu.

Być może, że I w tym  wypadku ważne 
m omenty odgrywały rolę. Ale lud kroku te 
go nie rozumiał i nie chciał go rozumieć i 
również podniosło się w nim zniechęcenie, 
co przeciwnicy w niemałym stopniu wyzy
skiwali. Lueger był ulubieńcem nietylko w ko
łach swycb zwolenników i przyjaciół polity
cznych, ale niemniej w kołach bezstronnych 
i indyferenlnych miano dla pracy i zabiegów 
jego wielkie uznanie. Nie uszanowano pa
mięci jego. Kara rychło nastąpiła, bo nastą 
pić musiała

Tylko nieznaczna część prasy chrześci
jańsko  socyalnej przypominam testam ent ge
nialnego polityka. Ale prasa ta  małe tylko 
znajdowała poparcm w tych kołach, w k tó 
rych je  znajdować była powinna. Pisma ży
dowskie otrzymywały artykuły i iuterwiewy 
od chiześcijańsko-socyalnycb przywódców. Pi
sma żydowskie o rozmaitych wypadkach po
litycznych otrzym ywały lepsze I w iar/god
niejsze informacye, aniżeli wierna stronnictw u 
prasa chrześcijańsko - socyalna. Wiedeńscy 
przywódcy stronnictw a troszczyli się bardzo 
mało o prasę, k tó ra  pozostawała w ierną stron 
nictwu. Cóż to znaczyło, że sejm ik partyjny 
uznał odszczepieńczy „Deutschos V olksblatt“ 
jako  wrogie stronnictw u pismć, kiedy wię
kszość chrześcijańsko-socyalnych posłów, rad
ców gminnych i obwodowych dalej je  abo- 
noTrała, a naw et pisywała do niego artykuły, 
k tó re  podpisywali swemi nazwiskami 1 Gdzież 
więc pozostała dyscyplina p a rty jna?  A jeżeli 
przywódcy partyjni dawali takie złe, w prost 
gorszące przykłady, czyliż dziwić się można, 
że masy wyborców bywały przez to w błąd 
wprowadzane i wreszcie silnie wierzyły w to, 
że „Deutsches Yolksblatt" Jest organem  par
tyjnym  i że tylko jak aś  niezadowolona klika

Zakład matarsko-pokostnlczy

K. M ik u lsk ie go
w Krakowie cl. św. E rz jra  1. 23.

Wykonuje wszelkie roboty w zaicres malarstwa 
I pokustnictwu wchodzące. 

W ykonanie szybkie, staranne i wytworne. 
Ceny niskie.

przeciwko niemu agituje, ja k  również, że „N. 
W iener Tagblati" je s t pismem życzliwie uspo- 
sobionem dla stronnictwa. Przecież publiczność 
znajdowała tam  informacye i artykuły , po
chodzące od posłów chrześcijańsko- socyalnych 
i radnych miejskich.

Prasę zaś oddaną i w ierną stronnictw u, 
stale zaniedbywano I to przy wyborach pomścić 
się musiało.

Brakowało też w stronnictw ie od pewnego 
czasu sprężystej i porządnej organizacyi. Da
wniej były wiece, zebrania większe i mniej
sze. Później wszystko to ustało. A gdzież 
dziś pozostaje stałe i system atyczne wyszko
lenie ludu w duchu chrześcijańsko-socyal- 
nym ? Gdyby się było tego nie zaniedbywało, 
ale należycie o tern pamiętało, wrogowie stron 
nictwa nie byliby mieli ta k  łatwego przy
stępu do jego zwolenników. Z wyjątkiem  
kilku mniejszych zgromadzeń „Katolickiego 
Związku ludowego", gdzie tego rodzaju spra
wy w małej tylko mierze omawiano, tyle co 
nic w tym  kierunku nie uczyniono. Bez or
ganizacyi, bez wieców, zebrań i zgromadzeń, 
żadne stronnictw o nie może postępować, ale 
musi tracić. I to  pokajało się na chrześci
jańsko-socyalnych przy odbytych co dopiero 
wyborach. Nie było ani wieców, ani zgrom a
dzeń, ani kursów  socyainych. Dla m as wy
borców uczyniono pod tym  względem tyle, 
co nic. To w szystko pomścić się musiało. 
Jako też sroaze się pomściło.

Stronnictwo teraz wiele pracować będzie 
musiało, aby powetować stra ty , jakie ponio
sło. Mimo klęski je s t ono jeszcze silne i po
tężne. Błędy musi naprawić i w ystrzegać się 
ich w  przyszłości. A przedewszystkiem  nie 
wolno mu spoczywać, ale zabrać się winno 
rączo, raźnie i energicznie do pracy.

Nadużycia żydowskie na 
kolei północnej.

Z kół kolejowych p isią  do n»i -
Odnośnie do artykułu  p. t, „Znowu rzą 

dy żydowskie na stacyi krakow skibj" nale
ży wyjaśnić, w  jak i sposób p. Bund, będąc 
etatowym  urzędnikiem  kolejowym, jeszcze 
p r z e d  e w e n  t u a l n  e m  s p e n  s y  o n c w  a- 
n i e  m mógł objąć i pełnić od miesiąca funk- 
cye doradcy Komercyonalnego w  Izbie han
dlowej ?

Oto — po prostu  — zameldował ,siQ cho- 
r jm , do biura nie uczęszcza, choć pensyę 
bierze, a zastępuje go z grzeczności kologa 
po fachu i wyznaniu p Israol Krug. W  ten  
sposób bez wiedzy przełożone) władzy zara
bia p. Josel Bund na dwie strony, co jes t na 
mocy pragm atyki służbowej § 36 niedopusz
czalnym i karygodnem.

Równocześnie popełnia p. Bund nowe 
przestępstw o, znowu na mocy tejże pragm a
tyki karygodne. Melduje się jako  chory, — 
choć chorym me jest. W ystarczy papatrzeć 
na jego pulchną a okrągłą figurką, by to  
zaraz skonstatować.

Pan Bund nie robi sobie z tego nic, że 
s y m u l u j ą c  c h o i o h ą ,  naraża na ciężką 
odpow5eazialność i leKarz^, k tó ry  świadec
two wystawił i wobec przełożonych, k tórzy 
o całej tej spekulacyi n i e  w i e d z ą .

A popełnia w ten  sposób nadużycie na 
niekorzyść skai bu państwa.

W ładza kolejowa jemu — jako  rzekomo 
chorumu — płaci całą pensyę w raz z dodat
kami, do urzędu zastępcy naczelnika p rzy
wiązanymi, a on, symulując chorobę urzę
duje równocześnie gdzieindziej i tam  znowu 
zarabia.

Nie mamy nic przeciwko tem u, by pan 
Joscl p r z e s z e d ł  n i  s t a ł e  do Izby han
dlowej, przynajmniej oczyści się choć trochę 
atm osfera w m agazynach kolejowych i bę
dzie o jednego żyd t mniej, aie niech pan 
Bund da się spensyonować, a dopiero poiem 
niech obejmie nowe obowiązki, obeerie je 
dnak, gdy p o d  p o z o r e m  c h o r o b y  słu 
żby na stacyi nie pełni, ty lko  w Izbie* han 
dlowej, a pensyę całą z kolei bierze, popeł
nia ciężkie nadużycie na niekorzyść skarbu 
pańctw a i powinien być za to dc odpowie
dzialności pociągniętym.

§ 95. n  pragm atyki służbowej przewiduj* 
w podobnych wypadkach wydalenienie ue 
służby — jesteśm y zatem  bardzo ciekawi, 
czy władze kolejowe zastosują postanow ie
nie powyższego paragrafu  także i do i ona 
Bunda.

C. Ł J ip r . ik G .T o w .B | -  
koie i l a i lo f iw W p a n j i )
Kapitał akc. K. 40,000.000.

M B K C 0 R u Filia v
M m i  2s.

Fundusz rezerw. K. 17,000.000.
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wartościow.

Zaliczki na pa
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Ubezp. losów.

Oddział losowy poleca do najbliższych losowań

L O S Y  T U R E C K IE , Główna wygr. Fr. 400.000. oraz

Usy w*wfkie inno na dowolne raty mics.V
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Chyba fakt. źe p. Bund Jest iydem  i pu
pilem „naszej" Izby handlowej nie powinien 
być tu  przeozkouą...

Równe praw o dla wszystkich.
A Jeszcze jed n o :
Pan D attner Jest członkiem rady kole

jowej. Jako  tak i powinien znać pragm atyką 
służbową, jeśii już nie resztą przepisów ko 
lejowych.

Tolt>iujqc więc nadużycia na niekorzyść 
skarbu  kolejowego działa wbrew swoim o- 
bowiązkom. kolejowe nie powinny
takiego osobnika mieć 3Woim — pewnego 
rodzaju — koutrolorem , (boć członek rady 
kolejowej ma praw o i obowiązek kontro lo
wania czynności władz kolejowych).
Mamy nadzieję, źe władze kolejowe wgląd- 
ną jak  najspieszniej w tę sprawę i zarzą
dzą surow e śledztwo. — Tego wymaga 
sprawiedliwość. / .  M.

Wracają.
(Dokończenie.)

Już przed 2 laty  wydalono Siostry Feli- 
cyankl, k tó re  w  szkole dzieci wychowywały 
w  duchu religijnym i narodowym — co w ię
cej żaden z kapłanów Polaków nie może sią 
na ziemi bośniackiej pokazać, aby lud tam - 
telszy łaknący Sakram entów  św. spowiadać, 
gdyż biskup tam tejszy nie daje kapłanom 
jurysdykcyi. Skargi sią mnożą niesłychanie, 
władze miejscowe trudności robią młodszej 
braci z uwłaszczeniem ziemi, odwlekają lub 
chcą tylko za upraw ą zapłacić. Żalą się w 
listach gospodarze i w sm utnych słowach 
rozpacząją: Opuszczeni przez rząd, zapomnie- 
ni w k raju  rodzinnym, ocknęli sią starzy go
spodarze pod groźbą wynarodowienia i głos 
rozpaczy w stroną Ojczyzny zanoszą — ra 
tujcie młodzież naszą, kiedyś ona pacierz u- 
miała, dziś już zapomniała, bo szkoły zam
knięto, parafie osierocone, kościoły opuszczo
ne i w yrastają dzieci nasze, jak  dzikie k rze
w y na pustyni a mowa nasza niegdyś pię
kna, pod wpływem obcych strasznie zmie 
niona, skażona nie do poznania, nieszczęście 
się zbliża coraz szybciej, największy czas u- 
derzyć w dzwon, ratow ać zagrożone dusze 
polskie.

Rzucono więc myśl powrotu do krąju 
m asową emigracyą, i zużytkow ania tej fali poi 
skiego chłopa w kraju. Na wiadomość, że 
rodacy w k ra ju  chcą im ułatwić powrót, o- 
władnęła wszystkich gorączka, chcieli wszyst
ko sprzedawać i jeno dzięki księdzu Wójci
kowi, kapelanowi w Banjaluce, udało się, o- 
bjechawszy wsie, uspokoić lud i ochronić od 
możliwych s tra t, zapewniając, źe o powrocie 
w  k rąju  jeszcze nie zadecydowano. Gospo
darze Karpina i Rys w niedalekim czasie wy 
jadą do Galicyi, oy ziemie i m ajątki na. par- 
celacyę oddane oglądnąć, a wobec czego ban
ki krajow e w Galicyi chcą przyspieszyć wy
jazd  swoich delegatów do Bośni, aby na m-e) 
scu zapoznać się ze stosunkam i i ewentual 
nie pertrak tow ać z bankami węgierskimi, 
serbskim i i Kroackimi, k tó re  okazują wielką 
chęć nabycia ziemi polskiej. Sądziłbym jednak, 
że lepiej by było wyczekać chwili, kiedy na 
prośby wójtów hr. Badeni odpowie i zadecy
duje o w ys’apju delegata do Bośni. Wówczas 
będzie można ewentualnie porozumieć się 
n delegatami banków i wspólnie zabrać się 
do akcyl. Swojego czasu naczelnicy gmin poi 
skich nadesłali 10 petycyi, k tó re  wkrótce 
przesłane będą p. m arszałkowi kraju, w szyst
k ie podpisane są przez wójtów i członków 
Rad gminnych, opatrzone urzędową pieczę 
cią gmin następujących: Martinac, Gumiera, 
Devetina, Rakovac, W indhorst, Górne i Dol
ne Bakinice, Dubrawa, Konowa, Kominowice 
i gminy te liczą 6800 dusz polskich, oprócz 
togo są jeszcze mniejsze wsie, ja s  Kokorski 
Ług, Polankowce, Pasterow a i wiele innych 
m ające około 4000 dusz — razem  więc 10.800, 
resz ta  zaś Polakow  żyje w Sarajewie, T ra

wniku, Banjaluce, nadto jes t przeszło 2000 
żołnierzy Polaków.

M inistrowie Głąbióski i Zaleski najgorę
cej poparli u m arszałka kraju  prośby gmin 
polskich w  Bośni, żywimy nadzieję, źe dele
gaci Wydziału krajowego wyjadą w jaknaj- 
bliższym czasie do Bośni, gdzie oczekiwać 
ich będą deputacye gospodarzy i wójtów i 
może da Bóg, źe spraw a zakończy się szczę
śliwie.

I jakże nie mają się cieszyć ci ludzie na
dzieją powrotu do Galicyi, skoro tyle ze
wsząd życzliwości doznają, ślicznie też cha
rak teryzują swoje uczucia i miłość do ojczy
stej ziemi w ostatnich listach. Gdy powróci
my do Galicyi, nie poznamy naszej ojcowi
zny, naszej wsi, zmieniła się, zmienił się i lud, 
nasi bracia, włościanin stał się obywatelem 
kraju  i z uczuciem jedności bierze wspólny 
udział w pracy narodowej — w k ra ju  w roz- 
wiwającym się handlu i przem yśle polskim. 
Wzrósł też jego dobrobyt i z rokiem  każdym 
zwiększa cię obrót handlowy wsi, idąc w mi
liony, to piękny początek ewolucyi. Jednak 
jeszcze ogrom pracy leży odlogietu, wielkie 
obszary ziemi czeka parcelacya, lecz brak 
ludzi kupujących, brak kapitału, brak rąk. 
Wielkiej też pomocy finansowej ojczyźnie nie 
przyniesie, bo nas tu  w Bośni m ała garstka 
12.000, lecz tam  daleko za oceanem 3,000.000 
braci kolonistów  em igrantów  na obczyźnie 
żyje, a s ta tystyka  wykazuje, że w am erykań
skich bankacn setk i milionów oszczędności 
polskich złożono, a ogrom bogactw leży w 
ziemi i domach, bilans ten  polskiej emlgra- 
cyi może przynieść ojczyźnie wielki pożytek 
z wrogich elem entów oczyścić kraj, k tó re g o  
wyssały produktywnie.

W racajcie bracia! Serca wasze ożywi duch 
narodu i z letargu niemocy ojczyźnie samo
dzielność ekonomiczną wróci i w spornymi s i
łami pomożecie założyć podwaliny do eko
nomicznego rozwoju uprzemysłowienia krąju. 
Idźcie za emigracyą włoską, rok rocznie naj
piękniejszy dar narodowy pracy ludu sk ła
dają ojczyźnie, kilkadziesiąt milionów lirów, 
najważniejszy czynnik, zasilający stale eko
nomiczny rozwój i potęgę narodu.

Prośba braci może zachęci do założenia 
w k raju  „Towarzystwo zachęty em igrantów 
do pow rotu", k tó re  z pomocą społeczeństwa, 
subweneyonowane przez krajow e instytucye 
finansowe założy w Ameryce organ Towa
rzystw a w celu propagandy akcyi pow rotu 
z planem informacyjnym uprzemysłowienia 
kraju, rozwijającego się handiu i przemysłu, 
wreszcie ułatwienia powrotu do ojczyzny. 
W tym  k ierunau  akcya rozpoczęta zapewni
łaby powrót ludzi zamożnych i fachowych 
w różnych gałęziach przemysłu.

Szczęśliwe załatw ienie próśb naczelników  
gm in polskich w  Bośni, w niesionych do p. 
m arszałka  k rą ju , odbije się głębokiem  w ra
żeniem  w śród  m ilionów  braci w Am eryce.

Spieszmy się. /. Koperski.

Nowe przepisy co do egzaminów nauczy
cielskich w szkołach średnich.

M inister w yznań I ośw iaty hr. Stth-gkh 
w ydał now e rozporządzenie co do egzam inów  
nauczycieli działów naukow ych w szkołach 
średnich, łącznie z liceam i źeńskiem i. Rozpo
rządzenie to opiera się na  in ieyatyw ie i ży
czeniach, w yrażanych  przez ko ła  nauczyciel
skie, Jakoteż na  w ynikach konferency i zaw o
dowych znaw ców, Urządzonej w lu tym  r. b. 
w  m in iste rstw ie  o św ia ty ; uw zględniono w 
niem rów nież zm ienione p lany naukow e dla 
szkół średnich. Rozporządzenie, ja k  ju ż  za 
znaczono, obow iązuje rów nież nauczycielstw o 
liceów żeńskich, wedle bowiem dotychczaso
w ych doświadczeń, okazało się rzeczą pożą 
daną, w ym agać od sil naukow ych tycb zak ła  
dów tego  sam ego, czego w ym aga się od k an 
dydatów  na nauczycieli szkOł średnich.

Najważniejsze nowe przepisy, wprowadzo
ne rem rozporządzeniem, są następujące:

Przedew szystkiem  okazała się potrzeba 
zmiany w ugrupowaniu przedmiotów egza
minacyjnych; tak  n. p. łacinę połączono w je 
dną grupę fachową nietylko z językiem  gre
ckim, lecz także z każdym językiem  żywym, 
objętym przez plan naukowy, a język wykła
dowy tw orzy grupę w połączeniu z drugim 
językiem żywym lub t  hictoryą. Geografia 
łączyć się może w grupę z naukam i przyro 
dnirzemi, filozofia prawie z każdym przed
miotem, z k tórego odbywa się egzamin. Na
tom iast usunięto grupę, w której przedm io
tem  głównym był język wykładowy, a przed 
miotami pobocznymi łacina i greka. T. zw. 
przedm ioty poboczne posunięto na plan dal
szy, a liczba ich doznała ograniczenia. Kwa- 
lifikacyi nauczycielskiej nabywać się ma od
tąd nietylko, jak  dotąd, dia gimnazyow, albo 
szkół realnych, ale i liceów żeńskich, gdyż 
grupy przedmiotów i wymagania są dla w szyst
kich typów  jednakowe.

Celem lepszego przysposobienia kandyda
tów  nauczycielskich pod względem pedago
gicznym, wprowadza nowe rozporządzenie w 
miejsce dotycnczasowych colloąuiów, osobny 
wstępny egzamin z filozofii i pedagogiki, k tó 
ry winno się składać już po ukończeniu V. 
półrocza studyów.

Co do egzaminów z poszczególnych dy
scyplin, mianowicie z zakresu nauk p rzyro
dniczych, uznano za rzecz potrzebną pogłę
bienie pod względem naukowym. Natomiast 
niektóre przepisy obecnie uznawane za przy
kre przez kandydatów, zastąpiono innymi, 
k tó re  są stanowczem ułatwieniem egzaminu. 
W zakresie języków  żywych, a przedewszyst- 
kiem języka wykładowego, położono silniej
szy nacisk na praktyczne ich opanowanie. 
W działach realnych rozporządzenie kładzie 
większy niż dotąd nacisk na ćwiczenia labo
ratoryjne, a zwłaszcza eksperym enty fizy
kalne. Wogóle wysunęło się znacznie naprzód 
praktyczne wyszkolenie w ciągu przysposa
biania się do egzaminu i podczas niego. Okres 
funkcyjny komisyi egzaminacyjnych rozcią
gnięto na 3 lata, a zakres ich działania zo
stał znacznie rozszerzony. Instytucya wpro
wadzania kandydata w zawód nauczycielski, 
po złożeniu egzaminu nauczycielskiego, zo
stała  rnowu rozszerzona. Odtąd winien k a 
żdy kandydat, gdzie tylko to możliwe, po zło 
żonym egzaminie na nauczyciela szkół ś re 
dnich, celem nabycia intensywniejszego wy
kształcenia pedagogiczno-dydaktycznego u- 
częszczać do pedagogicznego sem inaryum  
szkół średnich.

Takie sem inarya powBtać m ają przy pe
wnych szkołach srednicn w miastach, posia
dających Uniw ersytet jakoteż w innych miej
scowościach. Obok tego rozszerzonego roku 
próby utrzym any był dotychczasowy rok  pró
by dla kandydatów, k tórzy nie są w stanie 
uczęszczać na jednoroczny kurs próbny. Ale 
i w tym  typie roku próby wprowadza roz
porządzenie rożne modyfikacye, których celem 
jes t lepsze, niż dotąd bywało, wykształcenie 
kandydatów także pod względem praktyczno- 
nauczycielskim.

Tak więc dąży nowe rozporządzenie do 
uczynienia zadość zarówno zwiększonym wy
maganiom nauki, ja k  i wymaganiom nowych 
planów naukowych, a zarazem praktycznym  
potrzebom szkoły i przewidywać należy, iż 
prawdopodobnie doprowadzi do polepszenia 
nauki, jakoteż wychowania w szkołach śre 
dnich.

Dla wyjaśnienia i uzupełnienia poszcze
gólnych punktów  nowego rczpurządzenia 
egzaminacyjnego, k tó re  niebawem ogłoszone 
zostanie w „Dzienniku ustaw  państw a", wy
dane zostanie także rozporządzenie w ykona
wcze.

Uroczystości koronacyjne
w Londynie.

Od ponieaziałn rozpoczął się w Londynie t. 
z w. tydzień koronacyjny wraz z uroczystościami 
* wiązań smi z obchodem. Poważna, olbrzymia 
metropolia państw a angielskiego zawrzała ży
ciem niezwykłem. Setki, ale to setki tysięcy 
gości, przedstawiających Indy i rasy niemal ca
łej kuli ziemBkiej, przybyły nad Tamizę dla po
dziwiania wspaniałych nroczystości koronacyj
nych króla Anglii, Szkocyi i Irlandyi i cesarza 
Indyi, Jerzego V.

Dekoracyę m iasta na tę  niezwykłą uroczy
stość przygotowano wspaniale. Najwięcej ory
ginalnie przedstawia się okolica St. Jam es S treet 
i Piccadilly, gorzej dekoracya W hitenall. Wzdłuż 
całej drogi ustawiono szereg slnpów, połączu- 
nycn girlandami, na których naprze mian u s ta 
wiono pozłacane figury z gipsu, przedstawiające 
gryfy i postacie legendarne. Na tle tej dekora- 
cyi wznosi się olbrzymi Ink tryumfalny Nowej 
Zelandyi.

W zdłni całej drogi pochodu urządzono na 
nlicach szereg bram, któie w razie potrzeby, na 
przypadek zbyt wielkiego ściskn, polieya może 
zamknąć. Obok bram wybudowano na nlicach i 
placach olbrzymie trybuny, które zmieniają w 
znpetności dotychczasowy wygląd dzielnicy. W 
ten sposób zginął w całości obszerny plac przed 
opactwem W estminsterskim, zabudowany try 
bunami dokoła; posągi, znujdnjące się na placu, 
dla ochrony oszalowano tak, ie  zdają się prze
mawiać obecnie jakby z ambony. W szpitala, 
znajdującym się w sąsiedztwie opactwa, usu
nięto z sal frontowych chorych; na cryouny, 
niejako przylepione do bndynkn, wejście pro
wadzi przez okna spitala. Prawie wszystkie 
gmachy i pałace wyzyskały każdy pnnkt, na
dający się do umieszczenia w nim loży, balko
nu lub trybuny, z fctórychby można obserwować 
pochód. Na dachach pałaców 1 gmachu niemie 
ckiego poselstwa zbudowano loże dla zaproszo
nych gości.

Koszty ilnminacyi Londynn podczas dni ko
ronacyjnych obliczają na 60 milionów franków, 
skarb zaś państwa cały obchód ma kosztować 
przeszło 30 milonów franków.

Wśród gości kuronacyjnych znajduje się re
prezentant cesarza chińskiego z licznym orsza
kiem, ora? przedstawiciele Abissynh i jedni i 
drudzy przybyli w kostyumach narodowych. Suł
tanowie znów Perakn i Kodaku z półwyspu Ma- 
lakki, ubrani byli przeciwnie przy wylądowaniu 
w prozaiczne surduty europejskie, prócz kobiet, 
gdyż sułtan Perakn przybył z żoną i dwiema 
córkami. Potentaci owi przywieźli ze sobą w ła
snych knenarzy i nosicieli parrsolów, aie ponie
waż nie ma słońca, noszą oni zamiast parasoli 
papierośnice swych władców ba bogatych po
duszkach.

Rozpoczęciem uroczystości byt obiad dworski 
w Bnckingham-Palace, wydany na cześó gości. 
Stqd udano się do Stafford Honse, pała ła  
księcia Sutherland, by wziąó ndział w galowym 
bankiecie i nroczystem przyjęcia, wydanem przez 
reprezentanta arystokracyi angielskiej na cześć 
gości. Zaszczyt tej reprezentacyi zawdzięcza ks. 
Sutherland tas  starożytności rodu, jak  i koli 
gacyom z członkami najwybitniejszych rodów 
angielskich.

Przed wspaniale udekorowanym pałacem, ja 
śniejącym tysiącami świateł, nstawiono szereg 
dworzan z pochodniami. Przed portalem, dla wy
gody wysiadających z powozów, urządzono ro
dzaj podiom, nakrytego kobiercem. U progn ol
brzymiej k latki schodowej witali gości księ
stwo Sutherland i lord Gordon Lennoz, w któ
rego rękn spoczywał cały ciężar urządzenia wie
czora. Wspaniały pałac, mający charakter olbrzy
miej rezydencyi udzielnego księcia nadawał się 
wybornie dla uroczystego przyjęcia.

Przez wspaniały portyk, podtrzymywany przez 
osiem kolumn korynckich, wstępuje się do nali, 
skąd przez olbrzymie drzwi z tafli zwierciadla
nej wchodzi się <lo „Great Hall". Drzwi te  za
zwyczaj są zamknięte, a dostęp do sali stanowią

dwa huczne wejścia. Na uroczystość podwoje 
otwarto Wstępującemu na salę przedstawia 
się widok wspaniały: tysiące świateł, rozmiesz
czonych bo bokach sali i na  olbrzymich kande
labrach, zwisających od sniltn, oświetla prze
strzeń, obejmnjącą 80 stóp kw. przestrzeni. Po
sadzka sali wyłożona czerwonym i białym m ar
murem, olbrzymia kolumnada soryncka z bia
łego marmurn. WspaniaU malowidła ścienne 
stanowią drobny szczegół ornamentacyi. Z „G reat 
Hall" prowadzą szerokie podwójne schody do 
wielkiego salonn „State Drawing Room", za
mienionego na salę jadalną. Tu wpada w oko 
stawny kominek z białego marmurn, rzeźbiony 
snilt Thordwalasena „Ganymed i orzeł". Przez 
salę „State A uter Room", której cenną ozdobę 
stanowią dzieła W attean i Velasqneza wchodzi 
się do „Great Gallery", nie mającej nic równe
go w całej Anglii. Galeryę tę, obejmującą Je
den z najbogatszych zbiorów dzieł sztoki, na 
uroczystość przyjęcia zamieniono na salę tań 
ców.

Bal szekspirowski.

We torek w Albert Hall odbył się wspa
niały bal, właściwie korowód Szekspirowski, u- 
rządzony przez damy z arystokracyi, wedie wzo
rów i rysnnkow pierwszorzędnych artystów i 
znawców sceny.

W obecności królewskiej pary odtańczono 
29 kadrylów na specyalnie na ten cel nrzą- 
dzonem podjum. Księżna Somerset aranżowała 
kadryl Tućor, którym rozpoczął się korowod. 
Lady Mand W arender była twórczynią kadryla, 
□rządzonego z postaci „Snu nocy letniej", lady 
Tree — zmobilizowana wszystkich kochanków 
z komedyi i dramatów Szeaspiro^ skich. Naj
wspanialej wypadł kadryl królowej Elżbiety w 
otoczenia dwora. Poza" tern □ rządzono koro
wód postaci z „W iele hałasu o nic", z „Mak
beta", z „Troiiusa i Kreszydy", z „H enryaa V", 
z „Burzy", z „Antoniego i Kleopatry", z „Ham
leta", z „Wesołych kumoszek windsorskich" 
i t. d. i t. d.

Sala Albert Hall została zamieniona w ol
brzymi ogród włoski, w galeryach nstawiono 
cyprysy. Specyaina orkiestra wykonywała me- 
Iodye taneczne z epoki królowej Elżbiety.

Podarki królowej-

Królowa Marya w otoczenia dam dworu 
przyjmowała we w torek deputacye rożnych ce
chów, które Jej wręczały podarki. Ogrodnicy 
ofiarowali jej wspaniały bn&iet z róż, koloru 
saumon, oraz dwie nowe odmiany róż, na jej 
cześć przezwane „Queen Mary". Królowa otrzy
mała po za te rn : dwie talie k a rt wedle wzo
rów z epoki Henryka V II.; przepyszny wachian 
z koronek Honiton, sześć par rękawiczek z 
najpiękniejszej w Europie skórki kozłowej, mi
sterne szpilki do włosów i do kapelusza, grze
bienie, szczotki Tl t. y . : wreszcie cech malarzy 
ofiarował jej czek na 700 ft. do rozpoiaądzenla.

Przebieg koronacji,
Londyn, 22 czerw ca.

W ielki dzień koronacyi k rń iew sk ie j nad 
szedł dla w ielkiego im peryum  bry tańsk iego  
i jeg o  zam orsk ich  kolonii. Setki tysięcy  ludzi 
zalegały ulice i m lalsca publiczne, k tó rem i 
postępow ał pochód koronacy jny  Jerzeg o  V. 
W szędzie i na  każdym  k ro k u  w idać w spa
niały przepych, ja k i rozw ija ją  panow ie a n 
gielscy, zagraniczni goście książęcy i barw ne 
szeregi rozlicznych deputacyj. C e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  rep iezen tu je , ja k  
wiadom o, podczas uroczystości kuronacyjnych  
arcyksiążę  K a r o l  F r a n c i s z e k  J ó z e f .

W czw artek  o 4-ej godzinie ran o  21 s trz a 
łów  arm atn ich  z H ydeparku  zw iastow ało dzień 
koronacyjny. — Pom im o ta k  rychłej godziny 
ulice w cen trum  m iasta  przepełnione były 
niezliczonem i tłum am i ludu. Niemnlejszy ru ch  
i ożyw ienie panow ały przez ra łą  noc. Ciągle 
i ciągle przybyw ają nowi goście. Na dw orcach 
kolejow ych ruch  niebywały. Cała droga, k tó 
rą  przechodził pochód koronacy jny , odgro-

J. N. POTAPIENKO.

Historp pewne] komuny.
Obrazek z życia studenckiego, 

przełożył z rosyjBkiego G. W ędrychowski.

Biedaczysko Jagielonow wyglądał ja k  w ró
bel, k tó ry  wypadł z gniazda. W yraz jego 
tw arzy był nadzwyczaj łagodny i delikatny; 
zachowywał się nadzwyczaj skrom nie, uwa
la ł  ciągle na to, co mówił a pod wrażeniem 
tryw ialnych, choć nie nieprzyzwoitych słow 
Kirdiagi, zasępiał się.

Kiedy Fiodia powrócił z dwoma param i 
serwoiadek, Kirdiaga oddzielił jedną parę dla 
Jagielonowa, drugą zaś począł sam spożywać. 
Jagielonow  ceremoniował się. Trzeba było 
u iyć  słów zachęty, aby go nakłonić do je
dzenia, ponieważ zaś ja  zajęty byłem przy
rządzaniem „czaju", więc Fiedia podjął się te 
go obowiązku gościnnego gospodarza.

— N iecnie sobie kolega nie czyni źad- 
nych skrupułów  — mówił do Jagielonowa — 
Innym razem  my znow przyjdziemy na kieł- 
bauę do kolegi... To zwykła rzecz w życiu 
koleżeńskiem...

— Ja k  on dobrze mówi! Co? — zawołał 
Kirdiaga, przystępując w tej chwili] do spo
żywania drugiej serw oladki — Widzisz, Ja- 
gielonow mówiłem ci, że z nich dobre chło
py! Kiełbasa je s t rzeczywiście wyśm ienita 1 
Jak  Boga kochim , wyborna 1 Jedz, bracie, 
bo jak  ty  nie będziesz jadł, to  ja  zjem, dali
bóg...

Bardzo być może, źe Jagielonow zląkł się 
tej pogróżki, widząc jak  się Kirdiaga zała
tw ia z kiełbasą, może też oswoił się już wię

cej z nami, dość, że zaczął jeść. Jadł bardzo 
wstrzemięźliwie i delikatnie, nie roztw ierając 
zbyt ust i nie mlaskając wargami. Przyzwo
ity jego sposób jedzenia stanowił najzupeł
niejsze przeciwieństwo z zachowaniem się 
Kirdiagi przy posiłku.

Przy jedzeniu oczy Jagielonowa ożywiły 
się a naw et na bladych jego policzkach po
jaw ił się rumieniec. Począł też mówić śmie
lej, nie żenował się tak  jak  przedtem, a głos 
jego nie był tak  smętny.

— Byłem rzeczywiście strasznie zgłodnia
ły — przyznał się wreszce — ale to  jakoś 
dziwnie, przyjść pierwszy raz do nieznajo
mych ludzi i jeść u  nich...

— Do Kolegów bracie, do kolegów... — 
Nie zapominaj o te m !... — popraw iał go Kir
diaga.

Jagielonow rozgadał się później i okazało 
się, że gawędzić z nim było bardzo przyj e 
mnie. Rubaszne żarty i rozm owy Kirdiagi 
raziły go nieustannie i zsępiały jego czoło.

— Niema co mówić — ozwał się Kirdia
ga, gładząc sobie brodę z wyrazem zadowo
lenia na tw arzy — macie w yborną kiełbasę, 
szkoda tylko, że w waszem m ieszkaniu takie 
psie zimno! Czy nie możnaby zapalić w piecu 
i ogrzać się przy nim ?

— Niema drzewa, — odpowiedzieliśmy 
mu z żalem. Gospodyni nasza nie pali u nas 
od trzech dni.

— A to znowu co ? Dlaczego nie pali ? 
A to obrzydliwa baba!

— No widzisz... Właściwie ona ma po
wód...

— Nie może mieć żadnego powodu. Jeśli 
ma drzewo, to  nie Jest wcale usprawiedli
wiona. Drzewo Jest na to, aby niem w piecu 
palić.

— Nie zapłaciliśmy czynszu w tym mie
siącu...

— Ach, więc tylko o to chodzi? Żałuję, 
że nie mam ani kopiejki, bobym wam zaraz 
pożyczył pieniędzy. Gdzież jes t ta  wasza go
spodyni ?

— Musi być w swojem mieszkaniu. Ale 
nic wam z tego nie przyjdzie, bo nieraz ją  
już błagaliśmy o opal, ale ona odmawia..

— Błagaliście ją ?  Eh, wy pewnie nie a- 
miecie prosić. Pogadam z nią. Gdzież ona się 
znajduje?

W stał ze sto łka i poszedł ku  drzwiom. 
Musiał prawdopodobnie spotkać się zaraz za 
drzwiami z gospodynią, gdyż natychm iast u- 
słyszeliśmy jego głos:

— W itam panią gospodynią! Gdzież pani 
chowa drzew o?

— Drzewo?... — odparła zdziwiona go
spodyni. W kuchni, ale nie pojmuję, co to 
pana obchodzi.

— A gdzież ta  kuchnia? Aha! tu ta jt  Wy
bornie !...

Udał się do kuchni, skąd głosy mówią
cych nie dochodziły tak  wyraźnie.

— Ale cóż pan robisz ? Z jakiej racyf ? — 
słychać było protestujący głos gospodyni.

— Bo tam  straszliw ie zimno, więc trze
ba w piecu napalić! — mówił ze spokojem 
Kirdiaga, a równocześnie słychać było ło
skot poruszanych łupek drzewa.

— Ale jakżeż można ? Któż widział... To 
rozbój, graoież...

— Zimno, jak  Boga kocham zimno! — 
odpowiedział Kirdiaga. — Jakże tu  nie pa
lić, kiedy drzewo jest! Niech mi pani wie 
rzy. że tam  psie zimno...

Rozległ się w krótce odgłos jego kroków. 
Powracał z kuchni, wołając:

— Hej, otwórzcie drzwi! No tak !  Niech
że k tóry odsunie zasówkę od pieca... Spiesz
no się Budkiewicz! Żywo! Czas drogi! — ko 
menderował, wchodząc do naszego pokoju

ze sporym  zapasem drzewa, k tó re  rzucił na 
podłogę.

Budkiewicz otworzył zasówkę, zasmoliw
szy się przy tej czynności, a Kirdiaga przy
klęknął przed piecem i począł wkładać po
spiesznie drzewo dó pieca, pochłaniającego 
w swych czeluściach m ateryał opałowy z 
rów ną żarłocznością, z jak ą  uczynił to  samo 
przed chwilą Kirdiaga z naszą kiełbasą.

Gospodyni w ykrzykiw ała tymczasem  na 
k o ry ta rzu :

— Cóż to znow ii takiego? Przecież to 
rabunek w biały dzień. Przyszedł ten  rabuś 
i zabrał mi drzewo. Ja  zaraz zwołam s tró 
żów i podam skargę do policyi... Odpowiesz 
ty mi za to! Będziesz siedział złoczyńco w 
w ięzieniu!

— Dawajcie-no tu  Jak najwięcej papie
ru  i zapałek! — zawołał Kirdiaga. Podaliś
my sta re  dzienniki, zwinął papiery 1 podło
żył zręcznie pod drzewo, a w krótce potem 
zabłysnął ogień w piecu i rozległo się po
trzaskiw anie drzewa. W pokoju zrobiło się 
zaraz weselej.

— Tak, tak , będziesz siedział w więzie
niu! — pow tarzała  w zburzona gospodyni. — 
P roszę Ja kogo, do czego to  podobne: czyn 
szu nie płacą, a drzew o biorą sobie, ja k  
sw oje! Ty kochanku  zapłać mi najprzód, a 
potem  sobie pal w  piecu m ojem  drzewem...

Kirdiaga otworzył drzwi i odezwał się w 
tonie pokojowym do gospodyni:

— Moja dobra pani, czego się pani mio
ta ?  Drzewo się już palii

— Tiul Plunąć ty lko na ciebie, ty  bez- 
wstydniku! Więcej nie w art Jesteś! — rze
kła gospodyni, splunąwszy rzeczywiście i 
odchodząc do swego mieszkania, gdzie jesz
cze dosyć długo złorzeczyła Kirdiadze.

My tymczasem usiedliśmy przy piecu i 
wygrzewaliśmy się z przyjemnością i tak

chciwie, Jakbyśm y chcieli w chłonąć w  siebie 
zapas tego  ciepła na całą zimę.

— Oto moi mili, ja k  trzeb a  prosić o 
drzew o! —  pouczał nas K irdiaga. —  T ak a  
prośba nigdy nie nap o ty k a  odmowy!

III.

W całym uniwersytecie nie było chyba 
ludzi nieszczęśliwszych od nas z Fiedią. Nie 
wiodło nam się poprostu. inni wynajdywali 
sobie lekcye z łatwością, my zaś gdyśmy 
mieli nadzieję otrzym ania korepetycyj, nie 
dostawaliśmy nigdy, bo nam je  zawsze ktoś 
sprzątnął z p-zed nosa. Byliśmy zawsze nie
słychanie na.wm  i nie znaliśmy wcale tyci. 
sposobów, jakich używają ludzie do u rzą
dzania sobie wygodnej egzystencyi na świa
cie.

Jednem u może tylko Jagielonowi działo 
się gorzej. Szczególny to  był umysł. Był on 
m atem atykiem  z powołania, namiętnie mi
łował swoją naukę i o niczem innem my
śleć nie umiał. Oryentował się szybko w 
najzawikłańszem zagadnieniu m atem atycz
nym i przezwyciężał z łatwością jego tru 
dności, ale zato najprostsze powszednie wy
darzenie życiowo wprawiało go w niesły
chany kłopot... Zdarzyło się nayrzykład raz, 
iź ofiarowano mu korepetycyę w camożnym 
domu, więc udał się pod wskazanym  adre
sem, zadzwonił i wszedł do bramy, lecz gdy 
portyer zmierzył go pogardliwym wzrokiem  
zobaczywszy Jego lichą odzież, zmieszał się 
i powrócił do domu. Kirdiaga zburczał go i 
chciał go naw et obić za tchórzostwo, ale nic 
to nie pomogło, gdyż Jagielonow w yrzekł 
się tej korepetycyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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d la  oaleroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka 66. poleca: = r r = = L=r .r = j = = =  M l

Zakład ogrodniczy św. Józefo
kościołów. Zakł&ń utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót

P łótna ja jo w e  i zagraniczne, S z y rty n g i, D ym ki, R ę czn ik i, C h u stk i do nosa 1 r n i t r i « 9Alr Martin 
lansKie i n p t f e  Kolorowe i białe, B ie lizna  Dra 3#egera. Boa z pifr, S za le  jedwabne i wełniane, k ia u w s ó c a  m o im i
K o łd ry , P o sze w k i i P rz e ś c ie ra d ła  poleca Magazyn bielizny Rynek jjfaWtiy kl. 6< (szara kiBlinlcą).
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dzoDS została sunemi kordonami Ulic tych 
pilnuje 50.000 wojska.

O godzinie pól do 7-ej otworzyły się głó
wne bramy opactwa w ostm li^tersk iego  i nie
długo potem rozpoczął się przyjad gości ko
ronacyjnych. W ielkie powozy galowe zwo
ziły parów i ich m ałżonki. Z nimi jechali sę
dziowie w starych Btrojach, dalej generało
wie i dostojnicy wojskowi, oraz książęta z 
krajów korony indyjskiej w swych wscho
dnich strojach.

, O godzinie pół do 9 ej zamknięto zupeł
nie ulicę do opactwa westm insierskiego

O godzinie 2-ej goście honorowi zupełnie 
zgromadzeni, Oczekują przybycia pary kro 
lojrskiej.

Gości honorowych obliczają na blisko ^000. 
Pomiędzy n!mi było okuło 40 członków an- 
gifilskjłej rodziny królewskiej,! 200 reprezen
tantów państw zagramcznycn, 220 członków 
ciała dyplomatycznego, 1000 parów i ich żon, 
200 członków parlamentu z małżonkami i 
80U reprezentantów zamorskich krajów kró
lestwa.

O godz. 10 odezwały gię znów z Hyde- 
parku strzały arm atnie, zwiastujące wyjazd 
królewski. Na czele orszaku królewskiego 
znajdował się w średniowiecznych kostyu- 
mach oddział m ajtków królewskich, za nimi 
jechali konno adjutancl króla, dalej marszał 
kowie polni, między nimi sir John Hamil
ton i sir John French, wszyscy w unifor 
uiich paradnych z piuropuszami na kapelu- 
szacn i z orderam i na piersiach. Król jechał 
w powozie ze złota i szkła, zaprzężonym w 
ósemkę kuni maści izabelowskiel, za powo
zem królewskim  niesiono sztaadary. Krótko 
po godz. 11 kró l z krolow ą wstąpili w bra
mę opactwa w estm insterskiego, poprzedza
ni przez orszak duchowieństwa, dygnitarzy 
dworskich, parów, niosących korony i by
łych wicekrólów i gubernatorów , niosących 
sztandary Anglii, Szkocyi, Irlandyi 1 połą
czonego królestw a Wielkiej Brytanii. Powło 
kę królowej, 18 stóp długą, niosło 6 dziew 
cząt, najpiękniejszych a ry stok ra tek  angiel
skich, płaszcz koronacyjny króla 8 paziów. 
Po bukach króla postępowali dwaj biskupi i 
gwardziści królewscy. W śród tradycyjnych 
okrzyków : „vivat regina", „vivat rex“! i
wćród śpiewu hym nu para królewska przez 
nawę główną weszła po stopniach doetupo- 
ryum  i na klęcznikach ustawionych oboK 
oiftarza odmówiła cichą modlitwę, poczem 
obok tronu zajęła na krzesłach miejsce.

Następnie arcybiskup kanterburBki zw ró
cił się do pary królewskiej z przemową, w 
której pomiędzy innemi pytał się obecnych, 
czy gotowi królowi złożyć hołd i służyć mu. 
Obecni odpowiedzieli g łośno : „Boże chroń 
króla Jerzego"! poczem odezwały się fanfa
ry  puzonów, a arcybiskupi postawili na oł 
tarzu biblię, talerz z hostyą i kielich. Król
całuje biblię koronacyjną, podpisuje ak t przy
sięgi i powraca do tronu.

Następuje wreszcie właściwy obrtęd ko- 
ronacyi. Arcybiskup namaszcza króla, na
kłada korony I podaje berła, według przy
jętego od wieków ceremoniału, a gdy doko
nał tego, duchowieństwo, książęta aomu 
kiólewBkiego i szlachta składają hołd nowe
mu monax'sze.

W chwili, gdy arcybiskup nakładał koro
nę na głowę królewską, z tysięcy piersi 
odezwały się okrzyki błogudławieńBtwa i ży
czeń, zagrzmiały organy i fanfary heroldów, 
rozległ się dźwięk dzwonów i grzm ot dział, 
k tó re  dały 101 wystrzałów. K oronacja k ró 

lowej odbyła się według ceremoniału sk ró 
conego.

W racającego z W estm insteru kró la wi
tał tłum  okrzykam i entuzyastycznemi, k tó 
re  mu towarzyszyły do pałacu buckinham 
dkiego. W ieczorem Londyn świetnie iluml 
nowano. W szystkie dzielnice m iasta tonęły 
w morzu światła. Tegoż dnia w pałacu k ró 
lewskim odbyła się uczta, na której byli 
także przedstawiciele państw  zagranicznych

GaBRYELSRA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 
b r jk  fortepiany, pianina, harmonie i pianoL 
ca gotów kę lub na spłaty  naw et dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty używane od cen 

najniższych

Pract s lewarem p ru k im t 
K ip ijc u  tylkn u ekrseśelf&Bl

K R O N I K A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 33 
zachóo p r  /pada o godz. 7 minut 51; dtugoóó d. ia 
godzin 16 minut 18

KALENDARZYi£ KOŚCIELNY Jutro w niedzielę 
Febronii, pojutrze w poniedziałek Jaua i Pawła.

Z r..ini8ttr3TWa kolejowego. Minister kole
jowy Dr St&uisław Głąbiński podczas ostatnich 
paru tygodni polecił opracować i zatwierdził 
bardzo duży awans urzędników zarówno w sa
mem ministerstwie kolej jwem, jak  i w dyrek- 
cy&ch kolei państwowych. Ogłoszenie tego 
awansa nastąpi około 25-go albo 26 go b. m.

Ten awans obejmuje urzędników, należących 
od VII. do V. klasy służbowej. Jak  wiadomo — 
na podstawie niedawnego rozporządzenia pana 
m inistra kolejowego, awans urzędników w ran
gach niższych przekazano odnośnym dyreckyom 
kolejowym,

Awans we wszystkich trzech dyrekcjach ko 
lejowych galicyjskich, będzie bardzo obfity. 
Oprócz awansa z ty tu ła nowo zaprowadzonej 
automatyki, szereg nrzędoików będzie awanso
wał poza autoui&tykit w krótszych terminach.

Minister kolei zamianował wice&akretarza 
minisberyalnego Dra Leopolda Ostoja Staizew- 
skiego, sekretarzem  ministeryalnym w mini
sterstwie kolei.

krakńw, dnia 24 czerwca.
W stanie zdrowia J. E. X. kardynała Puzyny

naszło — jak  się dowiadujemy — pewne po
gorszenie. Dostojny chory |gorączkuJe, jest o- 
stabiony i ma pewne trudności w połykaniu. 
Jes t jednak zupełnie przytomny. Knracyę j ro 
wadzi zawsze Dr Buzdygan.

Z Uniwersytetu Jagiell. Dziekanem wydziałn 
prawniczego na rok szkolny 1911 —1912 wy
brany został prof Dr Stanisław E s t r  e i 
che r .

Procesy a ku czci Serca Jezusowego odbyła 
się wczoraj wieczorem. Prowadzona przez X. 
biskupa N o w a k a ,  który postępował w oto
czeniu duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
wśród którego byli wszyscy w Krakowie przo- 
bywujący członkowie Towarzystwa Jezusowego, 
ruszyła procesya o godzinie 6 wieczorem z ko 
ścioła św. Barbary na Mały Rynek, gdzie na 
ścianie kościoła św. Barbary ustawiono wspa

niale przyozdobiony draperyami, sztandarami, 
kwiatami i światłem ołtarz. — W biel obrane 
dziewozątka sypały kwiaty przed niosącym N aj
świętszy Sakrament Colebrarsom, Jak corocznie 
uczestniczyły w procesyi tysiączne tłumy pu
bliczności, bractwa i cechy krakowskie wraz ze 
swymi sztandarami. Kazanie wypowiedział X. 
Sopueh, snperyor OO. Jezuitów. Podczas pro
cesyi wszystkie niemal okna na Małym Rynku 
i PJacu Maryackim jaśniały światłami. Po od
prawienia modłów wróciła procesya de kościoła 
św. Barbary, który oczj wiście nawet dziesiątej 
części pobożnych pomieścić nie móg*

Msza św. i ogólna komunia Kongre&acyi 
Dzieci Maryi nauczycielek w Krakowie odbę
dzie się dnia 25 bm. t  j. w niedzielę o godz.
8 rano w kaplicy przy kościele św. Barbary.

Walne Zgromadzenie Tow. tanich mieszkań 
dla robotników odbyło się onegdaj w sali miej
skiej Kasy oszczędności pod przewodnictwem 
Dra Stanisława T o r r k o w i c z a .  Poświęciwszy 
kilka słów pamięci zmarłych członków, złożył 
prezes sprawozdanie z czynności zarządu za r. 
1910. Instytucya tanich mieszkań na Modrze- 
jówce przebyła ten rok swego istnienia bez 
ważniejszych zdarzeń. Nie przybył ani jeden 
nowy dom, głównie dlatego, że właśnie wyprą 
cowuje się plan regnlacyi tej części rozszerzo 
nego Krakowa, i Jest zamiar realność Modrze- 
jówki przeciąć nlicami. Majątek Tow w r. 1910 
prawie nic się nie zw iększył.

W przyszłości zapewne zajdzie potrzeba 
podwyższenia nieco czynszów z mieszkań które 
dotąd trzym ają się norm przyjętych przy zało
żeniu insty tucji przed kilkunasto laty  i wobec 
cen najmu mieszkań w Krakowie zaczynają 
być już niestosunkowo niskie. Stan zdrowo 
tności wśród przeszło 500 mieszkańców Modrze- 
jówki był znakomity. Istnienie na miejsca 
Ochrony, prowadzonej przez SS. Miłosierdzia, 
a zostającej pod opieką X. proboszcza Błona- 
rowicza, oddziaływa korzystnie nietylko na 
dziatwę, ale na moralne stosnnki całej kolonii. 
Jsż  w ciągu roku 1911 powstały dwie nowe 
instytucye, mające na celu dalsze korzyści mie 
szkańców, mianowicie czytelnia, załozona przez 
Tow. oświaty ludowej i szwalnia dla większych 
dziewcząt. Istnieje zamiar założenia jeszcze 
sklepu spożywczego.

Następnie imieniem komisyi rewizyjnej zło
żył p. Henryk Schwarz, sprawozdanie kasewe, 
z którego wynika, że oochód wynosił okrągło 
28.i 30 kor., a w tem subweneye i dary 7.530 
(na tę  pozycyę złożyły się między innemi: zasi
łek z fonJuszów kraj. 1600 kor., subwencja 
krak. Kasy oszczędności 4 000 kor.). Nadwyżka 
dochodu naJ rozchód wyniosła 7.260 kor. — 
poczem uchwalono Zarządowi absolntoryum. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano dotychczaso
wych jej członków: p. Henryka S c h w a r z a ,  
dyr. Jan a  A r m ó t o w i c z a  i inżyniera Siani 
sława Ż e l e ń s k i e g o .

Po długiej dytJtusyi uchwalono dalej zmianę 
siaiu tu , poczem po interpelacyach członków 
odpowiedziach zarządu, zebranie zakończono.

Uroczyste otwarcie płaca Zabaw ruchomych 
i gimnastycznych dla młodzieży rękodzielniczej 
odbędzie się na Błoniach w Krakowie dnia 25 b. 
m., to je s t w niedzielę o godzinie 4-iej popo 
łudniu. Poświęcenia dokona X. biskup Anatol 
Nowak.

Młodzież rękodzielnicza, jak  dotąd, mało bn- 
dziła interesu wśród naszego społeczeństwa, do
piero teraz powoli przychodzimy do przekona
nia, że jej zaniedbywać nie można, przecież ona 
stanowi ważną część naszego społeczeństwa i 
bez niej nawet myśleć nie można o Jego od
rodzenia.

Zarząd Związku bęazie się asilnib stara ł aby 
umiejętnie zorganizować dla tej młodzieży, w 
czasie wolnym od pracy, ćwiczenia gim nasty
czne i zabawy rnenome, ażeby młodzież po 
wstrzymać od cnodzenia do iofcali pnbliczuych, 
gazie ala duszy i ciała panuje najgorsza atm o
sfera. A z drugiej strony, aby wyprowadzić tę 
młodzież z niezdrowych mieszkań, dać im za
bawy uszlachetniające, wśród pięknej natnry i 
cudownej okolicy Krakowa u stóp kopca Ko
ściuszki. Frzyczyni się to do zdrowia, do pod
niesienia poczacia moralnego i do postępu nnl- 
turalnego tejże młodzieży.

Miasto zrozumiało doniosłość kwestyi rze
mieślniczej 1 robotniczej i wspaniałomyślnie n- 
dzielając placn, całą sprawę posnnęło naprzód. 
Życzyć więc tylko wypada, by Kraków btat się 
pod tym względem klasycznym przykładem i do
skonałym wzorem dia całego kraju.

Oświadczenia p. Góreckiego nmieszczone 
było w rubryce „Głosy publiczności", na co 
zwracamy uwagę dla uniknięcia wszelkich nie
porozumień.

Aresztowanie dwóch rosyjskich szpiegów? 
Ouegdaj aresztowała polieya dwócn podej

rzanych o szpiegostwo wojskowe na rzecz Rosyi 
mężczyzn, z których jeden jes t poddanym ro 
syjskim, dragi zaś an&tryackim i pochodzi ze 
Lwowa.

Nazwiska obu aresztowanych trzyma polieya 
najściślejszej tajemnicy, aż do czasu zebra

nia większej ilości konkretnych dowodów ich 
winy.

Sprawa aresztowanych — jak  słychać da
leko więcej sensacyjmejsza od sprawy osławio
nego Rabinowicza, podaną zostanie Już do pu
blicznej wiadomości w dhiach najbliższych. Obec
nie śledzi polieya, czy aresztowani nie mieli w 
Krakowie konfidentów i towarzyszy pracy, którzy 
Dyli im pomocnymi w szpiegowskich manipu
lacjach.

W mieszkania obu aresztowanych znaleziono 
wiele kcmprumitającdgo materyałn, jak  n. p. 
planów, listów i t. p. Obaj aresztowani są lndźiui 
młodymi i zaliczać się mają do inteligencyi.

Sprawy teatralne. Podobne p. Solski zaan
gażował na przeciąg 4 miesięcy p. Jadwigę 
Mrozowską-Wybranowską — której znakomite 
kreaoye są niezawodnie w żywej pamięci k ra
kowskiej publiczności P. Mrozowska przez 
dłuższy czas ustąpiła ze sceny, przygotowując 
się do karyery śpiewaczki operowej. Należy 
mieć nadzieję, że ta  przerwa nie wpłynęła ni 
czem na rozwój pięknego talentu  sympatycznej 
artystki.

Pani Mrozowska zapełni inkę, wytworzoną 
przez nstąpienie pani Solskiej — natom iast 
dyrekeya nie zaangażowała dotychczas pp. Ja r- 
szewskich, których ubytek będzie bardzo powa
żną stra ty  dla krakowskiego personalu. Poprze- 
stając na razie na tej uwadze, wyrażamy na
dzieję, że dyrekcji powiedzie się jeszcze pozy
skać pp. Jargzewskich, którzy cnwilowo wyje
chali do Warszawy.

Z teatru w Parku krakowskim. Dzis pre
miera zapowiadanej 4-aktowej farsy H. Meiihaca 
i L. Halśva p. t. „Kamionka" ze współudziałem 
całego prawie persunalu. Ju tro  popołudnia „Mał 
żeństwo na próbę". Wieczorne zaś przedstawie
nie wypełni „Kamionka".

Uroczystość kwiatowa w ezkole wydz. mę
skiej im. św. Jan a  Kantego (aa Smoleńska 
odbyła się dzisiaj w obecności delegata wydzia
łu szkolnego M agistrala, sekretarza Baranow
skiego, dyr. Maciolowskiego, nauczycii li, rodzi 
ców, uczniów i licznie zebranej pnbliczności. 
Na podwórza szkolnem zebrała się o godz. £ 
rano dziatwa wszystkich klas, z której k ilku

dziesięciu przyniosło rośliny duniczkowe otrzy
mane w latach poprzednich. Po przemówienia 
dyr. Maciołowskiego, k tóry  okazał kwiaty, hc 
dowane przez niego od la t 30, po dekl&macyach 
i śpiewacL, naucz. p. OrszulsKi, rozdał dziatwie 
do hodowli pc jednej roślinie doniczkowej. Na 
tem tę piękną uroczystość uzkomą zakończono.

Zjazd do konalń wielickich. W sobotę dnia 
1 lipea popoindniu będzie kopalnia soli w Wie
liczce dla zwiedzających rzętiście oświetloną. 
Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem Arcy- 
księcia Rudolfa o godz. 1'3C popołudniu Wstęp 
do kopalni 5 koron od osoby — z użyciem 
windy parowej 6 kor. — Biletów wstępu będzie 
można nabyć tylko w dnia zwiedzenia przy ka
sie przed szybem zjazdowym.

Pociąg odchodzi z Krakowa do Wieliczki o 
godz. 12 40 (pociąg nadzwyczajny), ł 30 popoł., 
zaś z Wieliczki do Krakowa o godz. 5'30, 6-49 
(pociąg nadzwyczajny) 8 45 i 1005 wieczór.

Czysty dochód przeznacza się na cele dobro
czynno w miejsca.

Pogadanka O Śląsku odbędzie' się w po
niedziałek dnia 26 czerwca o godz. 7 30 wie
czorem w lokalu „Straży Polskiej". Na porządkn
uziennym referat o „p rem yśle  śląskim". — 
"Krakowski kom itet akademicki dla spiaw  ś lą 
ska prosi dotychczasowych zwolenników poga
danek i wszystkich zajmujących się Śląskiem 
o jaknajliczniejste przybycie na tę pogadankę, 
ako aa  ostatnią przed wakaeyami.

Wpisy na I. kurs prywatnego seminaryum
nauczycielskiego z prawem publiczuości fe. Muu- 
n ■'howej rozpoczną się dnia 26 czerwca, w go
dz narł. od 9 —12 rano i od 3— 5 popołudnia, 
al. Radziwiłłowska 1. 26, parter.

Egzaminu prywatne w akademii handlowej 
Krakowie. Ż bnchalteryi i nank handlowych 

edbędą się du. 3 Lpca o godz. 8 rano. W arun
ki dopuszczenia do egzaminu 17 lat, ukończona 
co najmniej druga k lasa wydziałowa i ewent. 
świadebtwo moralności. Podania opatrzone m ar
ką stemplową na 1 kor należy wnonić do dy
rek c ji Akademii najpóźniej do 29 czerrca  br.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w 
szkole dla dorosłych analfabetów cywilnych, n- 
trzymywanej staraniem  I Koła T. S. L. w K ra
kowie odbyło się dnia 18 b m. w budynku 
szkoły wydziałowej im. św. Fioryana.

Na uroczystość tę przybyli: prezes Rady 
nadzorczej T. S. L. Dr Julian G»rtlei oraz p re 
zes I Koła T. S. L. p. Witołd Ostrowski z człon
kami zarządu. Uczniowie popisywali się z reli- 
gii, czytania, pisania, rachnnków. Po popisie 
przemówił dyrektor szkoły p Józef P»rczyńBki, 
podnosząc z uznaniem dobre reznltaty całoro
cznej pracy grona nauczycielskiego oraz wyra
ził uznanie p. Ostrowskiemn ze gorliwe popie
ranie szkoły, k tó 'a  daje możność pobierania 
nanki tym, którzy w młodym wieku nie mogli 
kurzystać z niej.

W dalszym ciąga przemówił p. Ostrowski, 
dziękując p. Parczyńskiemu za bezinteresowną 
pracę, a grona nauczycielskiemu za bardzo do
bre reznltaty. Następnie odczytano klasyfikaeye 
i rozdano nagrody wszystkim uczniom. Pięknem 
przemówieniem zwróconem do nczniów, z k tó 
rych najmłodszy liczy 13, a najstarszy 51 lat, 
zakończył pan Wielgus tę  podniosłą uroczy
stość.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum V. odbył 
się w dniach od 16 —20 czerwca pod przewod
nictwem c. k. krajowego inspektora szkół radcy 
dworu Emannela Dworskiego. Świadectwo doj
rzałości ctizym alr: Barcz Jan, Błonai owicz S ta
nisław, Eichorn Lnstpold, Fischer .Józef, IgllńBki 
Stanisław, Kamyk Józef, Liebeskind Leopold 
(z odzn), Majewski Wilhelm, Madziara Stani-

Do Kazimierza i Puław.
(Wspomnienie z wycieczki „Straży Polskiej" 

zeszłorocznej;.

Już o godz. 6 rano uczestnicy wycieczki 
byli “na nogach, bo o godz. 7 odpływa z San
domierza parostatek, k tó ry  miał ich powieźć 
do Kazimierza

Na pokładzie s ta tku  ruch ogromny Se
tk a  podróżnych i druga se tka  posługaczy 1 
„odprowadzających" kręci się, biega, kupuje 
bilety, układa rzeczy, wylatuje wreszcie na 
brzeg, aby zaopatrzyć się w owoce. A jakie 
to  owoce! Takim przypatrujem y się u nas 
ledynie na wystawach ogrodniczych, na ta r 
gach ich nie dostaniemy nigdy, a w skle- 
p a c h  bardzo rzadko I to na wagę złota. 
Zwłaszcza jabłka imponują nam wielkością i 
smakiem, a zachwycającą taniością.

Ale oto sta tek  rusza. Płyniemy, zostawia
jąc za Boba srebrną mleczną drogę z 
tych na pianę fal wiślanych Na pokładzie 
dość zimno, bo mimu pogody, poranek chło
dny, co na wodzie silnie się odczuwa, a e- 
dnak msło k to  z „wycieczkuwcó w" schodzi 
do kajuty, bo każdy pragnie narieszjć  się 
jeszcze panoram ą Sandomierza. Z prawej stro 
ny widać niziny galicyjskie z Nadbrzeziem i 
portem, niedawno za miliony ku  radości fir
my p. GoldluBta zbudowanym, k tó ry  (port 
nię p. Goldlust) zapewne z ciekawości zasta
nawia się nad tem, poco go postaw l ino, 
skoro nikomu na nic nie je s t potrzebny 

Płyniemy koło „gói pieprzowych". Są to 
dość znaczne, nagie wzniesienia, poprzecinane 
wąwozami; czynią wrażenie olbrzymich szań 
ców

Ó milę za Sandomierzem przyjm uje „Wi
sła" wody Sanu, znów mila i ukazują Bię nam 
m ury Zawichostu.

Cisną się historyczne wspomnienia. Wszak 
to tu  wojaka Leszka Białego sprawiły kię 
s sę  rajeźdzcy Romanowi Halickiemu, który 
życiem pożądanie cudzego przypłacił (t205). 
A co za ogrom wspomnień z czasów napa
dów tatarskich, litewskich I szwedzkich. Tę
dy Jagielle szła droga do Krakowa, by pojąć 
Jadwigę i włożyć koronę polską na swe Bkru- 
nie. Trzy dni tu  bawił w zamku Zawichost-

skim, stąd wyprawił poselstwo do Btolicy, za
wiadamiając o swojem przybyciu. Tu ksienią 
klasztoru była św. Salomea. Przy niej za 
mieszkała i um arła m atka jej Grzyimsława, 
żona Leszka Białego.

Dziś o dawnej zamożności Zawichosta 
świadczą tylko dwa kościoły i ruiny wielkich 
szpichlerzy; jeden z nich miał być postawiony 
przez słynnego W ierzynka.

Za Zawichostem, koło Stupi, lewy brzeg 
Wisły dochodzi do najwyższego w tych stro 
nach wzniesienia. Wisła opuściła już Galicję 
i stanowi granicę gubernil rudumsklej i lu 
bełskiej „Kapitan" parosta tku  objaśnia nas, 
że widać z daleka Annopol (Rachów), Rybi- 
twy i t- d. Następnie po prawej strunie (w 
lubelsklem) ujrzeliśmy ze znacznej odległości 
ruiny dwupiętrowego pałacu, wzniesionego na 
wzgórzu To Józefów, własność niegdyś Po
tockich Prócz ruin pałacu, p /zeJ oczami na- 
szemi przesunęła się sylweta kościoła i Kla
sztoru pobernardyńskiego. Józefów ma I to 
wspomnienie, że pod nim odbyła się jedyna 
potyczka z A ustryakam i w r. 1794. Austrya 
nie wydając Polsce wojny, patrzyła spo 1 j
nifl na » opiuiźi inie na zapasy Kościuszki z arm ią pruską 
rosyjską, a kiedy pole walki oddaliło się od 
jej granic, posunęła swe wojska w lubelskie 
i sandomierskie aoy mieć później podstawę 
do podzielenia się łupem. Unikano spotkania 
z jej wojskami, bo już I dwu « rogów było 
za dużo. Jedynie m ajur CybaisLi w 120 ludzi 
uderzył na 1500 Austryaków  pod Józefowem, 
a ten  niespodziewany napad i aa ich przera
ził, że rzucili się do ucieczki, zostawiając 9 
galarów zboża i magazyny w Józefowie. Prócz 
tego Cybalski wziął do niewoli 75 żołnierzy 
austryackicb. Kościuszko przysłał mu w na
grodzie pamiątkowy zegarek. .

Mijamy długą wieś Kuliszauy, gdzie Wi
sła dosięga największej w t jc h  stronach głę
bokości (tu  główny połów jesiotrów), poczem 
przybijamy do Solca.

S tara  ta  usada związana je s t z legendą o 
św. Stanisławie i w skrzeszeniu Piotrow inj. Tu 
biskup oskarżony o nieprawne posiadanie Pio- 
trowina, miał stanąć przed sądem króla, — 
h tóry tu  umyślnie przybył w roku 1078. Le 
genda ZDyt je s t  znana, aby Ją powtarzać. — 
Solec znajduje się na lewym brzegu Wisły, 
wieś Piotrowin na prawym Czerwony Ko
ściółek piotrowiński okryw a z Jednej strony

olbrzymia lipa, według podania, ręką św. 
Stanisława zasadzona.

Zaledwie opuściliśmy Solec, ukazały nam 
się zdała potężne m ury zamku w Janowcu. 
Wisła tak  się tu  kręci, że jadący nie może 
sobie zdać sprawy, na którym  brzegu wzno
szą się ruiny, — choć patrzy na nie blisko 
całą godzinę. Dopiero, dojeżdżając do Kazi
mierza, widzi, że po lewej stronie pozobitewP 
sta rą  siedzibę Firlejów.

Olbrzymi gmach mieścił w sobie 7 sal i 
98 pokojów z pięknemi malowidłami, z mar- 
murowemi posadzkami, kolumnami i kom in
kami. Gościli w nim królow ie: Zygm unt III., 
Michał Korybut, August II. — Od Firlejów 
przeszedł zamek z Janowcem  do Tarłów, a 
potem do Lubomirskich. Zamieszkiwał go 
słynny Jerzy Lubomirski — odnowił go i o- 
zdobił w XVIII. w. głośny z przygód 1 aw an
tu r  Marcin Lubomirski.

Są to jedne z najpięl niejazyah ruin w 
Polsce. Ogromne, okazate, trzym ąją się jesz
cze dobrze, lubo barbarzyńskie ręce jeszcze 
przed stu  laty w ydobjły z nich wszystko 
drzewo i żelazo.

A do drugiej stronie naprzeciw Janowca 
leży Kazimierz. Wszyscy wybiegli z kajut, 
aby patrzeć na cudną jego panoramę...

Jest to Jakiś kaprys natury . Wśród ni
zin, wśród piaszczystych, przeważnie nagich 
i dość monotonnych brzegów Wisły, w yra
sta  szeroko wyniosłe wzgórze, — pokryte 
wspaniałym szmaragdem  pnących się m alo
wniczo w górę sadów. A wśród tej przepy
sznej zieleni sterczą omszałe pleśnią wieków 
szpichlerze, ukazują się wieżyce kościołów i 
szczyty starożytnych budowli z zębatemi at- 
tykam i. A nad tem  wszystkiem wznoszą się 
ru iny Kazimierzowego zamczyska, a nad ni
mi jeszcze widzimy stojącą samotniB potężną, 
okrągłą s t r a ż u j

Wysiadamy. W ózek zabrał rzeczy, a my 
poszliśmy ku nnaBtu  w ąską drożyną, pnącą 
się pod górę wśród sadów.

Choć zmęczeni rannem  wstaniem i dłuż
szą podróżą parostatkiem , biegliśmy ochoczo 
do hotelu, a że szkoda czasu, więc zlożyw 
gzy manatki, zanim podana obiad, wyszliś 
my pod w -Izą  przew odnika w osobie spry 
tnego i dość uświadomionego wyznawcy Bta- 
rego Zakonu, który poprowadził nas w gó

rę do fantastycznie poszarpanych ruin zam
ku na wyniosłej, sterczącej s&ale.

Był to zamek niewielki, miał tylko pono 
cztery izby na dole I tyle* aa piętrze z dzie • 
dzińcem otoczonym grubym m urem  i opa
trzonym w strzelnice. Była to jednak  silna 
warownia ze względu na broniącą do nie] 
przystępu spadzistą skałę i na wąwozy ją  
otaczające.

Fundatorem  zam ku byt Kazimierz Wielki, 
k tóry  w nfm czertu przebywał, pojąc się 
rozkoszą natury  i miłości. Boć podczas jego 
pobytu w Kazimierzu, o parę w iorst ku Pu
ławom, w zameczku btfchotnickim, zamiesz
kiwała nadobna, czy też przepiękna (boć w 
braku „fotografii" trudno n im  to dziś oce
nić) Esterka.

Przez czworokątny dziedziniec, zarośnięty 
traw ą i berberysem, wchodzimy w  środek ruin 
i btajemy u frontowych otworów okiennych.

Widok stąd  wspaniały. Daleko za Wisłą 
widać granatow ą smugę borów, bliżej Jano 
wiec, u dołu srebrzy się wspaniała, błysz
cząca wstęga królowej rze k  naszych, a z 
lewej strony  tu lą się do stóp zam ku Bzozy- 
ty kościołów i starożytnych budowli, tonące 
w morzu zieleni.

Iziemy jeszcze dale] w górę do samotnej, 
olbrzymiej baszty, wznoszącej się na naj
wyższym punkcie ponad wzgórzami. O krą
gła ta  strażnica wzniesiona była zapewne w 
tym celu, aby z niej śledzono obroty nie 
przyjaciela i aby pierwszy odpór m u dawała 
Dlatego też nie m iaij żadnego wejścia u do
łu — dopiero po drabinach dostaw aau się na 
jej pierw sre piętro, — skąd Już prowrdziły 
schody na p iętra  wyższe. Podobno służyła 1 
za latarnię dla żeglarzy. W głębokich jej lo
chach przebywali schwytani i osądzeni zło 
czyńcy. W nich też miał zginąć słynny Mać
ko herbu Napiwoń Borkowic, wojewoda po
znański, choć inne podanie, jako  miejsce jego 
strasznej kary —w ymienia zamek olsztyński...

Widok z pod tej strażnicy jest jeszcze 
piękniejszy, niż z ruin zamku, oko obejmuje 
bowiem znacznie szersze widnokręgi. Nigdy 
też tu nie brak turystów , Bzukających pod
niosłych wrażef Nie b rak  ich b jło  i da
wniej, o czem świadczą w ykute w kam ie
niach strażnicy nazwiska z datam i, sięgają- 
cemi nawet XVII-go wieku.

Od strażnicy prowadził nas przewodnik

ścieżkami po Bzczytach wzgórzy, k tó re  dalej 
zamieniają się w równą, lekko falującą się 
wyżynę.

Wszędeib spotykaliśm y dworki (wille), 
nieraz bardzo ozdobne, otoczone sadami, o- 
grodzone sztachetami. Były już  puste, bo j e 
sień mieszkańców ich wypędziła do m iasta i 
zagród domowych Ale latem  roją się one 
od „letników", k tó rzy  tu  przybynąją nietyl
ko z W arszawy i innych m iast Królestwa, 
ale naw et z Litwy, Wołynia I Ukrainy. P o 
kazywano nam willę, będącą własnością pol
skiej rodziny z Kijowa. W lecie więc wre tu 
życie, w k tórem  niemałą rolę odgryw ają ar- 
tyści-iiialarze przyciągani tu  tak malowni- 
czością krajobrazów, jak  i bogactwem m oty- 
wów oryginalnej, mchem wieków pokrytej 
architektury.

Wrói iliśmy do m iasteczka inną stroną, 
spuszczając się strom em i ścieżkam i z w j - 
uiosłego wzgórza, na szczycie którego o l
brzymi krzyż wyciąga ram iona, Jabky brał 
pod swoją opiekę całą tę  czarów k ra in ę ..

Przed obiadem zwiedziliśmy jeszcze k o 
ściół ia rn j, k tóry  Btanął w roku" 1610 kosz
tem  rąjcy kazim ierskiego, Mikołaja Przyby- 
łj  na miejscu kościoła wzniesionego przez 
Kazimierza Wielkiego. Ładny ten  zabytek 
arch itek tury  posiada mało wyróżniających 
się szczegółów. W wielkim ołtarzu obraz św. 
Kazimierza. Nad amboną z mozaiki d rze 
wnej unoszą się dwa smoki, a nad nimi o- 
rzeł srebrzysty. Kościół ma trzy  kaplice, k il
ka tablic i nagrobków mieszczan Kazimier
skich.

W Jednej z Kaplic są dwa o b razy : Kazi- 
mierz Wielki, jako  kum  i Soblebki modlący 
się przed wYDrawa wiedeńsko wsi9 Prsed wyprawa wiedeńską. W innej spo 
tykam y m arm urow y pom nik Przybyły Żwra 
ca na siebie uwagę świecznik w kształtne! 
jeieŁiej głowy, mający na wierzchołka orl 
austryackiego. Pozostałość to więc z czasó\ 
po trzecim rozbiorze, kiedy Kazimierz prze 
lat kilkanaście należał do Galicyi

Po obiedzie, bardzo smacznym, choć n 
poczekaniu przygotowanym , a podanym n 
werandzie hoteliku, ruszyliśm y na dalsz 
z wieazanie m iasta. Rozpocząwszy od rynki 
stanęliśmy przed dwom a jednopiętrowen 
kamieniczkami, k tórym  podobnych nie znąj 
dziemy, jak  Polska długa i szeroka. (D. n.

K. Bartoszewicz.

Pracownia i Magazyn Wojciecha K apery
obuwia męskiego i damskiego KrafeAai, u lica  S teoho tfS fca  L. 24 .

(Dom XX. Emerytów).

poleca w wielkim wyborze wyroby tylko wła- 
sne, według najnowszych tasor ów

francuskich i angielskich, z różn ych  gatunków  sk ó r  
i w różnych kolorach. — Ceny umiarkowane. Baesa

■ v  p  a  J  IU K R A K O W IE . Nowości na suknie i kostyumy damskie.
J R C C A i 1 . . i  c i n r u -  L  a  i <tc Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i ł. d., jaketeż ogromnyjozet r i a s s a r  -noleca: =  Tower doborowy. e « n y  u m i a r k o w a n e
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sław (ekstr.), Michałek Stanisław, Michnik Ar- 
tnr, Miś Tadeusz, Mfllsztein Mojżesz, Neyder 
Tadeusz (z odzn.), Ogrodnik Jan, Pasek Tadeusz, 
Pfeiffer Fryderyk, Pilecki Władysław, Pilecki 
Żywisła w, Pinkas Władysław, Popperle Baruch, 
R ajtar Julian, Rekliński Julian, Silberberg Lobl, 
Sobór Maryan, Tippe Wilhelm, Wolski Jan, Zię
biński Józef. 2 uczniów puDlicznych Jreprobowano 
na pół roku, 1 eksternistę na czas nieograni
czony.

Do Niepołomic statkiem. IX. Kolo T. S. L. 
im. królowej Jadwigi urządza wycieczkę w  nie
dzielę, dnia 25  b. m. celem sypania Kopca 
Grunwaldzkiego. Odjazd od mostu podgórskiego 
o godzinie 10 rano. Bilet tam i z powrotem 1 
kor. 40 hal., dzieci płacą połowę. W razie nie
pogody wycieczka odbędzie się we czwartek, 
dnia 29 b. m.

Z akaz. Koła art. mlłośn. aromatu klatyezuogo ko
m unikują nam , iź dn ia  2 lipca w  niedzielę urządza 
Koło w ycieczkę sta tk iem  do Niepołom ic. W ycieczka 
urozm aicona będzie m uzyką, tańcam i, zabaw ą to w a
rzyską itd.

Z głoszenia nieczłonków  przyjm uje sek re ta rz  Koła 
w godzinach urzędow ych codziennie od g . 12—1 i od 
6—7 w ieczorem  w Coli. novum  sa la  n r  31, I p.

Wydział Tow. Burty w Waiowioacn ogłasza kon
kurs na 66 miejsc w bursie na r. szk. 1911/12. Opła
ta miesięczna cała wynosi 26 kor., a zniżona 18 kor. 
Do podania należy dołączyć 1) świadectwo ubóstwa, 
2) świadectwo szkolne z ostatn. półrocza, 3) kopertę 
z adresem ojca lub opiekana ucznia zaopa^zoną w 
marki pocztowe za 46 hal.

Wydział Tow. B. w Wadowicach ogłasza konkurs 
na stypendyum im. ks. Bartłomieja Klimy w wyso
kości 100 rocznie. O stypendyum to ubiegać się mogą 
uczniowie gimn. wychowankowie bursy wadowickiej, 
narodowości polskiej, religii rzj m -kat., synowie wło
ścian z Głębowic i Poręby wielkiej ad Oświęcim. — 
Podania należy wnosić do 30 czerwca br. na ręce X. 
prof. Machety.

Pogoda. Dnia 23-go czerwca termometr 
doszedł od +  9’9 do +  23 9 C., barometr po 
południu powoli opadał.

Dnia 24-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan  barometru 744 0 mm., term om etru — 16'9 
C., w iatr: północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
X. Maksymilian ksiąie Saski przez sobotę 

i niedzielę ubiegłą, 17 i 18 b. m., bawił w Prze 
myślu u X. biskupa Czechowicza, oraz składał 
wizyty obu biskupom polskim X. Pelczarowi i 
X. Fiszerowi, oraz członkom obu kapituł.

W  niedzielę po odprawieniu Mszy św. w ka
tedrze łacińskiej, był na sumie w kadedrze ru
skiej, poczem odbył się na cześć gościa obiad 
u X. biskupa Czechowicza, w którym wzięli 
udział obaj biskupi polscy i kanonicy obu ka
pituł. Wieczorem odjechał X. Maksymilian w 
kierunku Wiednia.

Na ofiary krwawych wyborów w Drohoby
czu. Celem niesienia pomocy biednym ranionym 
ofiarom, oraz pozostałym po zabitych ofiarach 
wdowom i sierotom wskutek krwawych zajść 
przy wyborze N atana Loewensteina na pesla 
do parlam entu w dniu 19 czerwca, zawiązał się 
w Drohobyczu komitet, k tóry rozpoczął zbie
ranie składek na cel powyższy. Wszelkie datki 
i ofiary przyjmuje skarbnik kom itetu adwokat 
Dr Manrycy R a p p a p o r t  w Drohobyczu.

Włamanie w Niepołomicach. Ubiegłej nocy 
włamano się do mieszkania Libana Hermana i 
Eliasza Schiffa w Niepołomicach i skradziono 
srebrnych lichtarzy, żyrandoli, gardero by i trze
wików za ogólną sumę 500 kor. Zawiadomiony 
o włamaniu miejscowy posterunek żandarmeryi 
wszczął pościg za włamywaczami, którzy według 
przypuszczeń, zbiegli w stronę Krakowa.

Zawiadomiona o kierunku ucieczki polieya 
w Podgórzu -Płasowie wraz z wachmistrzem 
żandarmeryi, p. Hajtałowiczem, przytrzymała 
zbiegów w chwili, gdy ze skradzionym topem 
wysiadali w Płaszowie z pociągu nadeszłegn 
z Podłęża. Aresztowano' trzech żydków : Icka
Rudmanna z Radomia, przy którym znaleziono 
pęk specyalnie wyrobionych wytrychów i kluczy, 
30-letniego Moritza Rosnera i 34-letnlego Men
dla Gruba. W szystkich trzech zamknięto chwi
lowo w aresztach policyjnych, skąd po prze- 
prowadzonem śledztwie odstawieni będą do wię
zienia sądu karnego w Krakowie.

Kto jflSt winny? z  Drohobycza donoszą: 
Z przesłuchania całego szeregu świadków z 
tłumu, do którego strzelano, zebrano już ob
szerny m ateryał dowodowy. Świadkowie zeznali 
s t a n o w c z o ,  że dowodzący wojskiem p o r u 
c z n i k  zakomenderował: F e u e r  1 Żołnierze,
którzy strzelali do tłumu, nagabywani wieczo
rem w szynkach przez Indność, mieli oświad
czyć : Czepiajcie się komisarza, który kazał 
strzelać.

Sąd zbiera materyaty w kierunku oskar
żenia komisarza Liszkowskiego o zbrodnię nad
użycia władzy urzędowej

Komisya prawnicza komitetu ratunkowego 
wysłała do m inistra sprawiedliwości obszerny 
telegram z prośbą o natychmiastowy nakaz a- 
resztowania komisarza starostwa, p. Łyszkow- 
skiego.

Napad bandycki na plebanię. Z E i n t r a c b t -  
h u t y  na Śląsku piszą nam. We środę, w po
rze obiadowej, gdy X. proboszcz Adamczyk 
siedział wraz z trzem a księżmi przy obiedzie, 
do drzwi plebanii ktoś zadzwonił. W tedy kape
lan miejscowy X. Sitek poszedł otworzyć i zo
baczył stojących pod drzwiami dwóch ludzi, 
wyglądających na robetników. .Teden z nich o- 
świadczył, że chciałby rozmówić się z ks. pro
boszczem. X. Sitek jnż miał prowadzić go do 
kancelaryi proboszcza, gdy spostrzegł, że towa
rzysz owego człow iek^ dobył z kieszeni rewol 
weru i wymierzył go w głowę X. Sitka Prze
rażony X. kapelan pospiesznie cofnął się do 
sieni i zatrzasnął za sobą drzwi, do których 
teraz bandyci poczęli się z całych sił dobywać, 
i usiłowali je wyważyć. Przybiegli z pomocą X. 
Sitce inni domownicy i drzwi zaryglowali, a 
wówczas bandyci poczęli uciekać w obawie 
przed aresztowaniem. W pogoni za nimi puściło 
się kilko ludzi, do których przyłączyło się kil
ku polieyantów. Po bezskutecznem wezwaniu 
bandytów do zatrzymania się, dała polieya 
strzały do nich, na które bandyci odpowiedzieli 
kulami rewolwerowemi. Jeden z bandytów zo 
stał raniony w twarz, jeden z polieyantów ma 
przestrzeloną rękę. Ogółem dano jedenaście 

„strzałów. Bandytów przytrzymano. Nazwiska 
swe podali Wóczek i Sędzielorz z Świętochłowic. 
Zapytani przez X. proboszcza Adamczyka, dla
czego chcieli go ograbić, .odpowiedzieli, że od 
kilku tygodni stracili pracę i potrzebowali 
pieniędzy. Na plebanii spodziewali się znaleźć 
większą sarnę, gdyż niedawno przedtem był w 
Eintrachtshncie odpust. Polieya w dalszym cią
gu prowadzi śledztwo.

tonie, czy wyjdzie cało z tej imprezy. Już na 
początku podróży jach t musiał walczyć z silną 
burzą.

Kllib bosych. W  Worms zawiązał się klub, 
którego głównym celem je s t urządzanie, co 
niedzielę, boso wycieczek poza miasto. Prezesem 
klubu wybrano — risum  taneatis — miejsco
wego m ajstra szewskiego, Lndwika Osła, który 
godność tę  przyjął i rozwija energiczną agitacyę 
na rzecz klubu.

Zmarli. Franciszek S t a t o w s k i  urzędnik 
krakowskiego Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Tar
nopolu, zmarł we Lwowie przeżywszy la t 51.

Składki. Grono nauczycielskie szkoły męskiej i 
żeńskiej w Półwsiu złożyło, zamiast wieńca na trumnę 
zmarłej nauczycielki ś. p. Stanisławy Mieszkowskiej, 
kwotę 24 kor. na rzecz ochronki popołudniowej, u- 
rządzonej dla tutejszych biednych dziewcząt, stara
niem Pań należących do Sekcyi III Towarzystwa Rady 
opiekuńczej krakowskiej.

Z® ń w ia t a .
Turcy w Poznaniu. Komisya turecka dla 

badania stosunków w Niemczech, przebywająca 
obecnie w Berlinie, w poniedziałek, dnia 26 bm. 
przybędzie do Poznania i między innymi zwie
dzi w okolicy nabytki komisyi kolonizacyjnej. 
Niemal oo rok zjeżdżają do Poznania jakieś ko- 
misye zagraniczne. Dotychczas bawiły tu  komi- 
sye: rosyjska, szwedzka, austryacka, węgierska, 
włoska, rum uńska, holenderska, angielska i j a 
pońska.

Jeszcze jeden zjazd niemiecki w Poznaniu.
Z powodu wystawy wschodnio-niemieckiej czy
nią się usiłowania, aby wszystkie przypadające 
w roku bieżącym zjazdy niemieckie skierować 
do Poznania. Do licznycn już odbytych i jeszcze 
zapowiedzianych, przybywa nowy: zjazd średnich 
urzędników pocztowych i telegraficznych, który 
odbędzie się w dniach 5, 6 i 7 sierpnia.

Szalona podróż morska. Tomasz Day w to- 
rzystwie dwu przyjaciół wyruszył z Nowego 
Jorku w podróż do Rzymu na miniaturowym 
jachcie, który ma zaledwie 5 i pół metra dłu
gości. Jacht, mający nazwę „Sea Bird", posiada 
małe żagle i motor o sile 3 h. p., który je 
dnakże ma być użyty dopiero w razie koniecz
nej potrzeby. Day oświadczył, że drogę do Azo 
rów, wynosząca 2200 mil, chce odbyć bez 
przerwy. Stąd przez G ibraltar popłynie do Rzy
mu, następnie zaś wzdłuż wybrzeży uda się do 
Londynu. Wprawdzie jach t zbudowany je s t wzo
rowo, mimo to marynarze uważają tak ą  podróż 
za szaleństwo. Zarówno w Nowym Jorku, jak  
w Londynie, porobiono zakłady, czy jach t za

Opera i operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Sobota. „Manewry jesienne'1.
Niedziela popoł. „Czar walca".
Niedziela wieczór. „Quo vadis“.
Ponjedziałek. ^Rozwódka".
Wtorek. „Cyganerya". 
środa. „Dziecko księcia".
Czwartek popoł. „Opowieści Hoffmana".
Czwartek wiecz. „Krysia leśniczanka".
Piątek. „Dziecko księcia".
Sobota. „Quo vaJis“.

Repertuar teatru w Parku.
Sobota. „Kamionka, czyli awantura przed sądem" 
Niedziela popoł. „Małżeństwo na próbę". 
Niedziela wieczór. „Kamionka".

Ze sportu.
Jutro  w niedzielę matoh I. drużyny „Wisły 

ze „Slavią“ ; poprzedzi', spotkanie „Kresu“ z 
Białej z akademicką drużyną „W isły".

Początek o godzinie 4 popoładniu. Goście 
czescy przyjeżdżają w nocy z soboty na nie 
dzielę, a w  niedzielę złożą wieniec na pomniku 
nieśmiertelnego wieszcza naszego, o czert do
wiedzieliśmy się od tutejszej kolonii czeskiej.

Rroniłia literacki-artystyczna.
Ostatnie wydawnictwa Muzeum narodowego. 

Z końcem ubiegłego roku podjęła Dyrekcya 
Muzeum Narodowego myśl szczęśliwą: stworze
nie działa reprodukcyjnego przy Mazeum.

Dział taki, wydając reprodukeye trójbarwne 
dzieł sztuki, znajdujących się w zbi rach mu 
zealnych utworów, stanowiących elitę tego, 
cośmy utworzyli na pola malarstwa Jwczoraj i 
dzisiaj, spełniałby doniosłą rolę zaznajamiania 
z arcydziełami naszej sztuki szerokich warstw 
społecznych, którym jednorazowe oglądanie zbio
rów, dostatecznego o nich pojęcia dać nie 
może.

Zanim będzie można pomyśleć o większych 
albumowego formatu reprodukcyach, któreby 
na wzór zwyczaju, praktykowanego w pinako- 
tekach zagranicznych, w westibulu Muzeum 
Bprzedawane, mogły być trwałą i pouczającą 
pam iątką dla przejezdnych, zwiedzających zbio
ry nasze, przystąpiono na razie do wydawnic
twa k a r t e k  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  w 
d r u k u  t r ó j b a r w n y m .  Wyszła dopiero 
pierwsza serya, za k tórą nastąpią dalsze, w 
nich dzieła nieśmiertelnych mistrzów, najzna
komitsze dzieła Matejki, Grottgera, Rodakow
skiego i t. d. Na razie w seryi pierwszej zna 
lazły się obrazy: W. Bakałowicza „Uczta w e- 
poce Odrodzenia", Jul. Fałata, „Śnieg", „Zalo
ty" i „TyP włoski", ,St. Filipkiewicza „Chaty", 
A. Gierymskiego „Ave Maria", Jabłońskiego 
„Portret M atejki", Cz. Janowskiego „Czerwony 
m ak", Kotsisa „Odpoczynek w Tatrach", Koza
kiewicza „Targ w Wieliczce", Mańkowskiego 
„Madonna", J. Malczewskiego „Moje modele", 
Ł. Miskyego „Potok w zimie", Pruszkowskiego 
„Sielanka" i „Rusałki", J. Pankiewicza „Port 
w Concarneau, Suchodolskiego „Sw. Rodzina",

Szymanowskiego „Żniwiarz", Szyndlera „W ką
pieli", wreszcie Wyczółkowskiego „Kopanie bu
raków". Dobrze odbite u p. Anczyca i Ski z 
klisz wykonanych w zakładzie art. reprod. F. 
Jabłońskiego, nadto zaopatrzone za staraniem  
p M. Szukiewicza w trójjęzykowy drak (polski, 
francuski i angielski) mogą liczyć na szerokie 
rozpowszechnienie; wysłano też znaczną część 
nakładu do Francyi, Anglii i Japon ii; popnla- 
ryzacya naszej sztuki w ten sposób umożli
wiona nawet n obcych. Nowe wydawnictwo 
przysparza mchowi przemysłowemu, który na 
polu reprod ukcyi tak  wzmógł się w ostatnich 
kilka latach specyalnie u nas (zagranicą nie 
Jest tak  rozwinięty — pod tym względem przo
duje nasza produkeya nawet przed francuską 
i czeską) — karty  naprawdę artystyczne, to 
też nic dziwnego, że cały nakład niektórych 
z nich wkrótce po okazaniu się wyczerpano. 
Widać pomysł Dyrekcyi był szczęśliwy; naszem 
życzeniem może być tylne, aby pa tej pierw
szej seryi rychło ukazały się dalsze tak, abyśmy 
mogli w wydawnictwie kartkowem ojrzeć cało
k sz ta łt naszej sztuki reprezentowanej w Muzeum 
Narodowem. El.

Dramat o Napoleonie. (Rene Fauchois: „Ri- 
voli“). Rene Fanchois, autor „B8ethovena“ i 
znanej sztuki „Filie de Pilate", pokusił się o 
wprowadzenia na scenę Bonapartego i nie bez 
powodzenia. W ybrał ów moment z życia gie- 
nialnego wodza, kiedy rodzi się w nim bohater, 
moment, kiedy zdaje sobie sprawę z tego, co w 
nim wielkiego istnieje, ze swej siły i granicy 
jej, ze swej sławy i z tego, ze ciężar jej za
ważył na jego przeznaczenie. Fauchois zrozu
miał, że, aby tak i moment psychologiczny wy- 
tłómaczyć, należało przedstawić jakieś przesile
nie duchowe, jak iś ból wewnętrzny, w którym 
gienlusz zmaga si? z ludzką słabością. W ybrał 
na to cnwilę najbanalniejszą, wreszcie najpra
wdopodobniejszą : zdradę Józefiny.

W wigilię bitwy, uszykowawszy porządek w 
swych szeregach, wśród poruczników, w barwnie 
namalowanych scenach, przyszły cezar przybywa 
nocą do Medyolanu, ażeby uścisnąć niewierną 
kreolkę. Znajduje pokój w nieładzie, zimną ko- 
lacyę i wylęknioną kobietę. Po chwili oficer 
wychodzi z garderoby... Miażdży go swoją wście
kłością i (bardzo sprytnie obmyślił to autor) 
m iast posłać go na rzeź, skazuje go na służbę 
w biurach. Scena jest ryzykowna, niebezpieczna, 
łatwo może stać się śmieszną. Autor jednak 
śmieszności szczęśliwie uniknął. Następne obrazy 
są epiczne. Bonaparte w swoim namiocie ma
rzy w nocy, a wojsko śpi Zastanawia się nad 
życiem swojem: czy pewność zwycięstwa^ wy
klucza szanse osobistego szczęścia. Tu monolog 
„Mojżesza" Alfreda de Vigny, Mojżesza w obli
czu przyszłości, zamiast przeszłości. Ukazuje się 
cień Cezara I wymawia słowa prorocze. W osta
tnim obrazie Jest apoteoza zwycięstwa. Zniknął 
bóg miłości, pozostał tylko bóg wojny. Przygo
towuje z porucznikami plan walki dnia n a
stępnego.

Przegląd polski za czerwiec przynosi wśród 
rozpraw pracę Dra Tadeusza Sinki p. t. „Homer 
zmartwychwstały", k tóra daje jasny  obraz dzi
siejszego stanu kwestyi homeryckiej. Dr Józef 
Flach w a rty k u le : Z najnowszej literatury  dra
matycznej Niemiec omawia szereg najnowszych 
zjawisk na tem pola. Najpierw idą m isterya 
Stnckena Gawan, Lanval, Lanzelot, nowa sztuka 
F ałdy: „Pan i s łu g a ', dalej sensacyjne wido
wisko Schonherra „Giaube and Heim at", a 
wreszcie „Kawaler z r ó żą "  i „Młedy Medard". 
W następnych artykułach są ciągi dalsze roz
praw Dra Morawskiego o Canossie, a Dra So
kołowskiego o jenerale Prądzyńskim.

Nowe książki. W bibliotece „Teatru am a
torskiego" wyszły: N o k t u r n ,  tragikom edya w 
jednym akcie na tle fabuły niemieckiej, napi
sana przez B. Tyczyńskiego i K l e p t o m a n i a  
Maksa Hartunga, komedya w jednym akcie w 
wolnym przekładzie B. Tyczyńskiego. Oba to 
miki wyszły nakładem księgarni Gebethnera I 
Wolfa.

S p r a w a  c h e ł m s k a .  Napisał Lubomir 
D y m s z a ,  poseł siedlecki do Dumy rosyjskiej. 
Nakład GebetHnera i Wolfa. Stron 120.

Ś w it .  Zbiór poezyi Edwarda Rappoporta.
P r o t o k ó ł  s t e n o g r a f i c z n y  a n k i e t y

odDyteJ 21 września z. r. w sprawie popierania 
przemysłu przez gminę m. Lwowa. Stron 77.

H&fS@sfan®.
Za artykuły  w tej rubryce redaksya nie prayJ 

mtye żadnej odpowiada!alnofcL

JEDWAB ŚLUBNY _____
i już oclony dostarcza się do domu —- Bogaty wybór 

odwyofnie Sciden-Fabrikt. HENNEBERO,

od koron 1 35 za metr we 
wszystkich barwach. Opłatnie

Luncn.

Sprawozdanie z czert liowieckiego 
szpitala powszechnego . Przy obsłrukcyi 
używa się naturalnej wody gorzkiej 
,,Franciszka Józefa1 z najlepszym sku
tkiem. Woda „Franciszka Józefa“ dzia* 
ła pewnie i nie powoduje żadnych za
burzeń w  narządach trawienia. —  O- 
trzymać można we wszystkich apte
kach i składach wód mineralnych.

W y c i u
z księgi atestów Zakładu „Laktol"
Sprzedaż w Krakowie. ul. św. Anny 4.

Ponieważ mleko rfLaktol“, które Szan. Zakład 
przesyła p. baronowi Kochanowskiemu bardzo mu 
smakowało, więc upraszam także i mnie przysłać od
wrotną pocztą dwie flaszki litrowe tego mleka pod 
adresem: Jędrzej Br. K a p r i

•  Czerniowce, Rynek 10.

2 i x i$ s e tL
„ \ n y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y  w  formve „  ^

' o  o e w n e m , la g o d n e m  d z ia ła n iu . O ry c
V * W ( 2 0  s z tu k )  K. l-30 :do  n a b y c ia  w  a p . P t / / '  

lu b  w  s k ła d z ie  g łó w .: C. B ra d y  
*  W ie n  ł . ,  F le isc b m a rk t 2. ’

C E N N I K
Izby handlowe] i przemysłowej w Krakowie.
z dnia 24 czerwca 1911 r. godzina 1 w poł.

Waluty.

Płacą j Żądają 

w Koronaci

Ruble papierowe . . . . . 253 a s 264 26
Mark. niemieckie................................. U 7  2 b 117 76
franki p ap ie ro w e.............................. 94 7 5 96 76
2 0 - to frankówki w ciocie................... 19 _ 19 20

Listy zastawne.
5°/o Listy cast. prem Banki hipotece. 110 _ _
41/,0/o listy  zastawne Banku hlpot . 9E _ 1 0 0  -
4°/o „ » „ » 9 2  85 93 8 6
41/,7o Listy zastawne Banko k ra j.. . 
4°/0 Listy zastawne Banka kraj. . .

9 t 25 1 0 0  26
93 25 94 26

4°/0 Listy zaat. gal. Tow. kred. z. nleok. 96 7 0 97 70
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 97 _ 97 50
4®/, Listy zaat. gal. Tow. kred. 56-let. 91 50 92 60

Obligacje 1 pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obilgacye proplnao. . 97 50 98 60
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 - 94 -
4 ,'/0 Pożyczka miasta Lwowa . . . 91 75 92 76
41/,*/. Pożyczna miasta Lwowa . . . 
5% Obilgacye komunalne Bankn kraj. 
47,°/, Oblig. komunalne Banku kraj. 
4°/0 Obilgacye kolejowe . . • . . . .

91 — 92 —____
99 - 1 0 0  -
91 — 92 —

Losy.
Losy miasta Krakowa . . . 92 _ 1 0 2  —

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 705 - 710 —
Akcye Banku. Galie, dla h. 1 p. w Kra

kowie . . .  ...................... 460 —
Akcye kolei Karola Lndwika . . . . __
Akcye kolei Lwów-Czernlowce-Jaasy 660 — 656 -

Publiczne zapisy długu.
4*/io*/o wspólna renta papierowa . . 96 25 93 76
4 1/io°/o wspólna renta srebrna . . . 96 25 96 7fi
4°/0 renta koronowa austryacka . 92 25 92 75
4°/0 renta koronowa węgierssa . . . 91 26 91 75
4 °/0 renta austryacka w złocie . 116 60 117 —
4°/, renta węgierska w złocie . . . . 1 1 2  - 112 50
Kursa są notow ane bez kuponu bieżącego który się

osobno oblicza.

FRANCISZEK GAWEŁEK.

SOBOTKI
Czas obchodu Sobótek bywa rozm aity .— 

W krakow skiem  święci się ja  w Zielone 
Świątki, bardziej na  wschód od k rakow skie
go urządzane bywają w wigilię św. Jana. — 
Uroczystość Sobótek sięga bardzo dawnych 
czasów, m a swój początek w kulcie słońca 
a pośrednio i ognia. Rusini nazywają Sobótkę 
uroczystością Kupały, bóstw a płodów ziemi, 
odpowiadającego naszem u Jarow itow i; bó
stw o to  przez swój symbol, ogień, oczyszcza 
i oświeca wszystko. (2ob. S. M atusiak. So
bótka. „Lud" 1907, s. 94 i nast.).

Gdy zmrok padać zaczyna, tysiące zapa
la się ogni na przestrzeni okiem nieprzej
rzanej, na wzgórzach krakow skich. Bliższe 
odbijają się w nurtach  spokojnie płynącej 
Wisły, dalsze sięgają aż ku  Karpatom , k tó re  
tym  sposobem błyszczą niby gwiazdy zam 
glone. N iektóre ognie ukazują się pojedyn
czo, inne znów świecą po k ilka i więcej. — 
Zazwyczaj garść słomy zapalonej zatykają 
parobcy na długie kije lub żerdzie, a biega 
jąc, wywijają nimi lub je  rzucają i na tem 
zwykle kończy się obrzęd.

Piękny ten  obchód skreślił nam Wł. An- 
czyc (Tyg. Illust. 1862, nr. 141, s. 226). W e
dług niego, ogniska rozkłada się na wzgórzu, 
skąd wspaniały na okolicę rozlega się wi
dok. Przy każdem  ognisku mnóstwo włościan 
otacza kręgiem  palący się stos gałęzi i sło
my. W pośrodku bucha ciemnym płomieniem 
beczka smolna, umyślnie na ten cel u  smo

larzy kupiona. Dokoła stosu biegają młodzi 
chłopcy, ścigając rześkie dziewuchy. Śmielsi 
przesadzają rzutnym  skokiem  przez gorejący 
ogień, a niektórzy śpiewają:

Oj sobótka, sobótecka,
Pojdźze do mnie dziewusecka.

Jan  Kochanowski, opisując Sobótkę, k tó 
rej sam był naocznym świadkiem, powiada, 
że w Czarnole8iu palono Sobótki w tym cza 
sie, gdy słowik Już przestaw ał na cały rok 
śpiewać. Wiemy zaś z przysłowi ludowych, 
że śpiew słow ika kończy się około św. Wita. 
„Na św ięty Wit, słowik cyt" — powiada 
przysłowie ludowe ; zaś dniem poświęconym 
św. W itowi je s t dzień 15 czerwca. Zatem 
zdaje się, że uroczystość palenia Sobótek 
przypadała między 15—20' czerwca.

W wieku XVI. obchodzono to święto bar
dzo uroczyście. Domy strojono zielenią, a dzie
wice wkładały wieńce na głowę i przepasy
wały się bylicą (Artem isia vulgaris L.).

Około stosu  zbierały się gromady chłop
ców i dziewcząt, k tórzy  wśród tańców i śpie
wów, w tow arzystw ie starszych, przepędzali 
noc i rozchodzili się dopiero, gdy słońce po
częło wschodzić.

Poucza nas o tem  Jan  Kochanowski w 
pieśni p. t. „Sobótka", dowiadujemy się też 
o tej uroczystości i od Mikołaja Reja z „Po
stylli", z listu  201, A.

Za Kochanowskiego do Sobótki staw ało:
Dwanaście dziewek jednako ubranych, 
Bylicą opasanych,
Śpiewać nauczone,
W tańcu  niezganione;
Ogień rozpalono na dworze,
Czekano rannej zorze.

Za Zygm unta III. skakano przez ogień, 
z czego wyciągano wróżby.'

Na Śląsku i Morawach również znano 
Sobótki a nawet niektórzy, nazwę góry na 
Śląsku, Sobótka, wywodzą od tego, że tam 
zwykle palono Sobótki.

Prócz bylicy, używają na Rusi ru ty , roz 
chodnika i t. p.

Na Litwie układają stos z przetaków  i 
różnego rocjzaju starzyzny, a kobiety przy
noszą z sobą wódkę, ciasto i t. p. i tak  
wśród rozmów i zabaw spędzają noc pod 
niebem. Dawniej podczas Sobótki u Litwi
nów przerzucano przez ogień placki i chwy
tano je napo wrót, co miało oznaczać oczy
szczenie *).

W ten sposób zaznajomiliśmy się ze spo
sobem urządzania Sobótek, a teraz z kolei 
musimy się jeszcze zatrzym ać nad pytaniem  
skąd pochodzi nazwa Sobótki. Tu muszę się 
odnieść do wyczerpującej pod tym wzglę 
dem pracy p. Matusiaka.

Jak  w czasach chrześcijańskich — mó 
wl p. M atusiak — święto żydowskie nazwa
liśmy świętem k u c z e k ,  dlatego, że je  ży
dzi odprawiają w  chałupkach, zwanych 
k u c z k a m i ,  tak  w czasach pogańskich 
święto S o b u t e k, inaczej S o b ó t k i  dlate 
go tak  nazwano, że się je obchodziło nie w 
świątyniach lub domach, nie w osadach 
wiejskich lub miejskich, lecz po s o b o t a c h  
lub s o b ó t k a c h ,  t. j. pustocinacb leśnych, 
gdzie nikomu nie tratow ało się zboża, ani 
nie deptało traw y, a miało się pod ręk ą  pod 
dostatkiem  drzew a do palenia ognia. Ogień 
odgrywał w tej uroczystości, niemal najwa
żniejszą rolę, był niezbędny także i z te 

*) Zob. Szymon Matusiak: Sobótka. Lud. r. 1907 
strona 90 i następne.

go powodu, że uroczystość odbywała się nie- 
ty lko w dzień, ale i w nocy.

W czasach chrześcijańskich uroczystość 
ta  ograniczała się prawie tylko do palenia 
ognia, a znaczenie wyrazu zatarło się z bie
giem czasu, zapomniano, że S o b ó t k i ,  to 
palenie ogni i tak ie  też znaczenie przyw ią
zano do tego wyrazu (s. 15).

Mimo, że w szystkie ludy słowiańskie 
znały i znają uroczystość św iętojańską, to 
jednak nie m ają na nią wyrazu Sobótka, 
co p. M. tłumaczy tem, że nie znały wyrazu 
s o b o t a ,  s o b ó t k a  na oznaczenie miejsc 
pustych, albo jeśli wyraz ten  miały, to go 
wcześnie utraciły, jak  Czesi lub Słoweńcy.

Słowianie alpejscy w Styryl, K aryntyi i 
Krainie, Słowianie na Pobrzeżu, a dalej w 
Kroacyi i Sławonii zowią tę  uroczystość „kres", 
co po polsku brzmiałoby k r  z e s ;  ta  nazwa 
powstałaby od krzesania ognia, k tóry, Jak 
wiadomo, je s t  głównym w uroczystości czyn
nikiem.

U Rusinów uroczystość powyższa nazywa 
się kupało lub kupąjło. Kupało ma być przy
domkiem św. Jana dla oznaczenia, że od te 
go czasu można się już kąpać.

A i wśród naszego ludu jes t powszechną 
wiara, że dopiero św. Jan ochrzciwszy wodę, 
czyni ją  nieszkodliwą i możliwą do kąpieli; 
z tego możemy łatwo wyrozumieć, że dawna 
uroczystość Kupały, została zastąpioną u ro 
czystością św. Jana. Dawniej bóstwo Kupało 
a w czasach chrześcijańskich św. Jan  — to 
patron wody i kąpieli. Dzięki tym  wierze
niom spotykam y tak  często nad wodą figury 
św. Jana.

Powiedzieliśmy już powyżej, że najisto
tniejszą częścią tej uroczystości Jest ogień.

Ogień zawsze uważany był za symbol 
świętości, symbol oczyszczenia. Ogień to  czyn

nik w życiu człowieka najważniejszy; bez o- 
gnia ludzkość nie mogłaby istnieć. Człowiek 
pierwotny czuł swą zależność od ognia, więc 
go też otaczał czcią i personifikował w po
staci słońca, piorunu i t. d. Ta cześć prze
chodziła z pokolenia pokolenie, ojcowie 
przekazywali ją  synom i jeszcze do dziś ona 
dotrw ała a mamy jej ślady między innymi 
i w tym  przesądzie, że ognia od piorunu ga
sić nie wolno.

W niektórych krajach, n. p. w  Czechach 
przeprowadzają bydło przez ogień sobótkowy 
w mniemaniu, że w ten sposób uchroni się 
je  przed chorobami.

A czegóż może być dowodem zwyczaj 
przeskakiw ania przez ogień, jeśli nie wiary 
w świętość ognia, k tó ry  może zabezpieczyć 
człowieka przed wszelkimi chorobami. (Zob. 
Dr St. C iszew ski: „Ognisko". Studyum etno
graficzne, Kraków, 1903). Ostatni zwyczaj 
znany był Już starożytnym  Rzymianom.

Sobótki obchodziliśmy na cześć najwyż
szego bóstwa zwanego u nas Jarowitem , bó
stwa, k tó re  przez ogień oczyszcza i oświeca 
wszystko: ludzi, zwierzęta, pola i i asy, zboża 
i jarzyny 1 w szelką inną roślinność, wody i 
wszystko, cokolwiek może służyć człowieko
wi, czy zwierzęciu.

Z tego krótkiego przeglądu nie trudno 
się, sądzę, przekonać, czem są dla nas zwy
czaje i tradycye ludowe. One to stanowią 
ogniwo w jednym  ogromnym łańcuchu łą
czącym nas z dawnemi i nowszemi laty, one 
są arką, w k tórej lud składa broń swego ry 
cerza, swych myśli przędzę i swych uczuć 
kwiaty.

najtańsze ubrania gotouie najlepsze
śuiieio wyrobione przez 
krakowskich krawców tylko na składzie w Zuiiązku krawców

ulica Floryanska L. 7 tui nrzy Rynku otul.*., n« JL.?i.
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Porębski & Zimler
Ir a k ó w ,  R y n e k  3

ffóleę&ją wwiclk*~wyb0rże f W  ^aiżśzycT tuSSSk 
K o ro n k i tiulowe ! nieiane db korni, afśę i otfrusów. U r ip m a u ld  jyoftskłe Jedwabae i
F p ęzle i R w asty  pozłacane, szychowe i jedwabni G a lin y  złotê , p? 
i jedwabne. K olum ny haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i 

gotowa j i&ęzęte. K oitiśe tiulawe ̂  dgasowaa* J ££&&&

siNajlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
do ł ó ż e k ! !

6 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le
pszego K. 2'40, najlepszego pól-białegó 
K. 2-80; białego K. 4, białego puszystego 
K. I 1 o; 1 kg- bardzo pięknego śnieżno
białego dartego K. 6-40 K. 8; 1 kg. pu
chu szarego O  i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
sfciegj białegu.ub żółtego u-nkinu 1 pie
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 .m. szerokości, napełnio
ne nowem, szarem bardzo trv*ałem, pu- 
szystem pierzem E. 116, pólpuchem K. 20, 
puchem E. 24; pojedyncze pierzyny 
E. 10, E. 12, K. 14, E. 16; poduszki E. 8, 
E. 3 60, E. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. lo-— E 14 70, E. 17’80, 
E. 21-—; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, E. 450, E. 5-20, E. 5-70; pier
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, E. 12’80, E. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od E. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie
odpowiednie zwrot pienięć zy. Wyczerpu

jące cenniki darmo i opłatnie.
S . B E N I S C H  w  D e s c h e n i t z ,  

Nr. 865, Bohmen.

umiana firmy.

Największy skład przyborćw i szat kościelnych
I f l r t y h u t Ó D  d e m D c J i n y c l i  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Prstdta* — ■ 81 PrzyjyUki 

KRAKÓWi Rynok głów nyv Linia A-B L. 46(0.
I B B

anlyseplyczne r
[GHZEBIENIEiSZCZłlltCZKI do ZĘBOWI

L O L A
można dostać wszędzie. 

Puszukuja się odsprzedam^ 
L Centroiiiy akład Engroŝ

“ .BA LOG 
WIEDEŃ,

.S/zWj

LIBRETTA
wyciągi fortepianowe (walce, 
marsze i śpiewy do najnowszych oper 
i operetek). Nowe edycye nut od 2 \  h. 
począwszy na fortepian lub skrzypce. 
Przewodniki po wszystkich miastach 
i krajach od 60 h. począwszy Kartki 
artystyczne i widokówki. Pisma i wy

dawnictwa sportowe.
Na prowincyę wysyła odwrotną pocztą

Księgarnia polska i skład not Fr. E M
w RpakowiB F!apyaiiska 35 (stacya kol. bIbM iO

Zegarmistrz genewski
I. PŁONKA _

w Krakowie, Szewska 4.
Wj fe iztałcony zagranicą, były wieloletni współ 
praconnifi w Pary’.u i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genewie, poleca bz»n. P. T. F u 
bliczności twój skład zsgarków newskich, 
zegarów pendutewych wszelkich stylów, budzi
ków paryskicn I amerykańskich. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuię zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, SchafCaausen, Lon- 
glnes, Mermod, Roskopf Parek Phiiippe, Ba 

dollet i ultra płaskie Eterna.

C łfd e u sz  P lc b e l  i 5 fea
Pracownia kotlarska w Krakowie 

Pijarska 21

poszukują ucznia do nauki.
W Krakowie ul. Kanoniczna L 1o 

JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  PASÓ W
aaszyncwyeh

Ignacego W urm a.

n

u

rosi włosów.
Najskutecz
niejszy w

świecie.
Uznany i do
wodnie naj
pewniej dzia

łający preparat przeciw łysinie, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i tum skutkują 
„Evoeu zadziwiająco, gdzie inne środki oka
zały sieitezskuteczned — „Evoe“ wzmacnia 
i odśwNn.

Wiedeń 11/598, Praterstrasse 67

UBaąDZONA WŻDLUG NAJNOW
SZYCH 77YMAGAŃ

FABRYKA WYROLOW  MASARSKICH

lozefa Bialiha
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 

Filia: Plac Maryacki 1. 2.
poleca w zakres mas n  twa wchodzą
ca wyroby w jak najlepszym gatunku 

1 o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną poczta za po

braniem. 37 0

Ini przeciwników, ani rywali Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

□ie mają tu tk i cygaretowe „F ran tO S ** . Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich je s t niezwykle łagodny i chło
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t  zrobiona z naj
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu rajnowszycn 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim  je s t „Wata Salvesol“, umie
szczona w ustniku, własności te  podwyższa i potęguje. „Fra- 
mos“ nadaje się do ty toni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w skutek  swego nader delikatnego w łókna

roślinnego.
Przy zakupnie tu tek  żółtych — proszą UWaiad, czy na 
pudełku je s t słowo „Fram os" i moje nazwisko, bo ty lko te  — 

są pierwszej jakości.

ana Wolnego
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Mr. W. BEŁDOWSKI
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 

w Krakowie.

Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

I B B
Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko 
łach fot. facbowoa. który cnęt.nie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień. 
Nasze tanie „Austria-Kameras“ mogą być kupioue w każdym handlu apa
ratów fotograficzuycb. Cenniki za darmo.
R . L e c im e r  (W illi. M i i l le r )  c. k. Nadw. fabr. wyrobów foiogr.
Fabryka aparatów — At.eler fotograficzne — Wl«n. Graben 30 u, 31.

Matko —  i twoja córka
pragnie mieć piękną wyu.awę, a w>ęc nie zaniechaj zamówić sobie wzo
rów wspaniałych adamaszków, gradiow, kanefasów, płócien lnianych bie
lizny stołowej i na pościel, ręczników, oraz nowości we francuskich zefi
rach, angielskich materyach lnianych na suknie, kriseiów. oxfordów, i t. d. 
które wysyła się za darmo i opłatuie, wprost z pierwszorzędnej tkalni i 

domu wysyłkowego — firmy

SriiJer Krejcar, Dobruschka 9265 W

Z powudu nadprodukcyi sprzedamy poniżej cen właściwych:
1000 tuzinów pięknie bielonych prześcieradeł, bez szwu, wielkości 150/200 

cm. —  6 sztuk K 14-— .
1000 sztuK web, na wszelką bieliznę, 1 sztuk 20 m. 74 cm. szeroka K. 11 —. 
1000 sztuk bardzo dobrych web, na najlepszą bieliznę, sztuka 20 metrów,

82 cm. szer. ii. łb —.
1000 metrów, drobnych, sortowanych resztek 2—8 metrów wielk. 30

metrów K. 18-—.
W razie nlespodobania się wracamy pieniądze.

Specyalność w urządzaniu hoteli i wszelkich zakładów.

 -----------skórę na głowie, wzmacnia i po- ,
woduje porost włosów. — Cena jednej du
żej flaszki bardzu wydatnej 5 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „E voe“ k r e m  cu
d o w n y  przeciw zmarszczkom, pryszczom, 
zajadom. Duży słoik 4 kor. — Oryentalno 
mydło piękności „EVOE“ 1 kor. — Wysyłka 

za pobraniem.

GeDeralBi skład Towarzystwa „Evoe“ J. Salog

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ogianiczoną poręką

Lwów, u l .  Akademicka L .  1 2 .
FILIA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
Dosta.cza na kredyt i na dogodne długoletnie spłaty (do lat pięciu)

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

i urządza:
Kompletne pracownie i fabryki

we wszelkich gałęziach przemysłu.
: : : : Plany 1 kosztorysy bezpłatnie! : : : :
Instalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych

techników i monterówI
Dostarcza także wszelkich surowców.

Spółka maszynowa i kredytowi;
Stow. zarej. z ogr. poręką we LWOWIE.546 12 1

Prawdziwa l i i r o s ó s k i t  m t i r y i
na sezon w io.enny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 reszika 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
.. resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy E. 20 - jak również materye na zarzutki 
loden turystowski, kamgamy jedwabne i t ii i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Slegef-Em hof In BrUnn.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie oduiesie klientela, zamawiając materye wprosi z firmy S i e g e l -
I mhof ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale rajwiększy wybór zupełnie 
świeżych materyi. State jaknajtanczo eony. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

aze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

K T O  C H C E . P \ 6  O O S Y ^ O T ^ ttU S

moaśm  NAE. i ii w
2 31 R A C Z

TAMTAMcnrnjtCl2Q raP l*  
TAMTAMztoyi&MiniH K 2  -aH7b/>t&

Wszędzie donabycia.^bo wprc&tz magazynu
JUL«USZA GR0SSCG0w KRAKOWIE/

Staraniem To*v. Polskiej Szkoły Nauk Politycznych przy poparciu 
Sejmu Krajowego i przy udziele Profosora Uniw. Jagiell. i wvbitnych 
praktyków w jesieni 1911 r. otwartą zostaje

Polska Szkoła Nauk Politytznych w Krakowie.
Kurs nauk, obejmujących całokształt wyższego obywatelskiego 

w ykształcenia,— dwuletni. Zapis od 15 do 31 października. Opłata 
200 Kor (80) rubli. Kwalifikacye dla mężczyzn i kobiet, świadectwo 
ukończenia szkoły średniej. Bliższe wyjaśnienia i program ozczegoto- 
wy przesyła na rządanie Dyrekcya (Kraków S tudencka 8 Dr. M. 
Rostworowski Prof. Uniw. Jagiellońskiego.) 870 10 1

__ m m _

Prospek ty  
bezpłatn ie  w vsvł« za iząd  kąpielow y.

KOSTYUMY WIOSENNE

YechnDmri miirmelda
Dyrektor: P ro f. A. H c lz t Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu
dowie maszyn — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowo. W | -sztaty 
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się SfllO.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

po kor. 70 — 80 — 90 — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 
150 -  160 — 170 — 180 — 190 — 200 i wyżej

M ateryały i krój najmodniejszy, wykończenie bardzo staranne 
i na czas zagw arantow ane, dostarcza

"■■■■■— „uznany" magazyn —
pod firmą

S T A N IS Ł A W  M IŚ
Kraków, ul. Mikołajska Nr. 1. I p. Telef. 2053 VI. — Cenv stałe.

ZII4II
u m r . - u m i a m
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a raty!1VTI  W l  najnowszej konstrukcyi, nle- 
I  pszone Singera maszyny do

JA. szycia, naftu i do wszelkiego
przemysłu, z fabryk świato
wej sławy, poleca pierwszo

rzędna znana z rzetelności firma

H. Pawłowski, »  M o w ie .
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzy“zeń zarobk., lw ią
tku Urzędników państw, i Centrali. Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszyn, darmo opłatnie. 
UWA A- C. i k. austro-węg. Konsulat stwier
dził, że Anna: Singera Go. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni
ctwo n&ndlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
tc ta firma n.emiecKa którą „SLrai Polsta" 

zaliczyła do kotooj n

Al Dachy sie wymaga- 
jąoe regaraeyl.
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Łupek asbestowy
odporny na wiatry 
i zmiany powietrza. 1T
Fabryka Łupku asoestowego 

A S B IT “
S. Z. O. P. W KRAKOWIE, 
Biuro o e n tr . Dletlowska 101.

861 30 1

PinKHSZE HHBSOPSKIE BIURO 
013 RllPliO I SFRZEDflŻY

Kraków." ul. Czysta 13,
Załatwia jkupno i sprzedaż mają
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż I ku  

pno koni.

KASLO
fcuęhęnne i deserowe

p o t a n i a ł o ! I

Wejcieeb Olszewski
n> Rrakamli, Piaty Rynek. 

B atm m m m m m m m

+  Knąippowska +
mączka posilna dla ctiudych.
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy ciała, w 2 miesiącach 16 ko* wa*
g‘ przybywa. 'Tiule podziękowań Ceny pb- 

• - K. 1dełks K 250 bez pcczty. 4 pudełka 
opłatnie. "rawdziwa tylko przez Gen. Ftepr 
Hyg Instytutu F. Zacnarska Rzeszów.

W O GRO DZIE
cmentarza krak,naprzeciw

poleca się P. T. Publiczności najstosowniej- 
| sze drzewka i kwiaty do obsadzenia grobów 
: jak również przyjmuję po przystępnej renie 

I . abonament na ozdabianie grobów. 853101 
Zarząd sgredi przy e sto a tarza w KraktwU

WOJCIECH GIGON
i wyżaM1 Kkoig sawodowef w Hamburgu, z postępem celującym, oduu zony pierwsza nagrodą miejskiego Marcom p ru my-

---------------------------------------   Inwowa w Erakawło nżwntwł. ------------------------------- ---------

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, uiica Mikołajska L 6.
Wszelkie roboty w  zakres galanteryjno-ictroligatorski wchodzące, wykonywa Jtknajstaranniej 

umiarkowanych.
po cenawh
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ie n
Z ak ład  » r t y ł t y  c . uO-  
kam ienłar*. i budowl.

Józefa KULESZY
| naprzeciw  ement&rza 

■ Krakowi* posiada 
! w i e l k i  w y b ó r  goto- 
wyob pom ników  z pia- 

| sk owca, g ran itu  1 mar* £  
murn. Podejm uje się 
w ykonania gTobów 
miejscu i na  prow in- 

r ̂  cyi. Telefon 769.

j&EEEEmggĘ ff lg S

Słone Kąpiele Pavel
w Aknaszlałina (Węgry, Comiłat Mara- 

maros).
Własność spadkobierców śp. bisu. Pavela.

P a rę se t osób z inteligencyi galicyjskiej, 
szu k a ją  corocznie w ytchnienia i uzdrow ienia 
w tym  zakładzie. W yborne, natu ralne, miue- 
ra lne , słone źródło, oraz ku racy i nbalacy jna  
i zim ną w odą. D la chorób kobiecych uzdro
w isko pierw szorzędnego znaczenia. Przede- 
w szystkiem  czyste, zdrow e pow ietrze, tr o 
skliw a obsługa, znakom ita  kuchnia, tan ie  
poko je  i wille tak że  d la całych rodzin. Spa
cery w Lasach szpilkow ych. P rospek iam i służy 
chętn ie  DYREKCYA AKNASZLATINA W 
blizkości kąpieli tak że  kuchnie. 876 3 1

Dioa sklepy
zaraz do w ynajęcia przy ul. Zw ierzynieckiej 
1. 20. W iadom ość u stróża. 878 3 1

O soba m łoda
w ykształcona, p rzyjęłaby posadę jak a  w y
chowawczyni dzieci lub do tow arzy s tw an a  w y
jazd . Z głoszenia Zwierzyniec W łóczków u p  
P rzystaw skiej 1 879 2 1

N a  o z a e  t r w a n i a  u p a łó w !

KAPSIE i APAKATf
„SPABKLETS-

f r a n o u s k i e  a p a r a t y
do natychm iastow ego  sporządzania  w szel

k iego rodzaju
musujących napojów

O dnośne p ro sp ek ta  i opisy d a r m o .
A P A R A T Y

do robienia W O D Y  S O D O W E J
do nahycia u firmy

REIM  i S p ó łk a
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 .

Propozycya małżeństwa
D la 23 le tn iej dziewczyny w zasadach  d o 
m owych w ychow anej sieroty, z m ają t.150  tys. 
M arek poszukuje  się uczciwego m ęża na  pe
w nym  stanow iskn . N ieanom inow e zgłosze
nia, ty lko  od pow ażnych k an d y d a tó w  pod 
„Builm m iing 23“. D ilsseldorf, H aup tpostia  
gernd . 862 2 1

Osobisty kredyt
n a  4 — 60/° od 200 K. w zwyż. B ez ręczy- 
c ie li, na sp ła ty  miesięczne po 4 K. d la  osób 
każdego  s tan u  szy b k o  i dyskretn ie u sku
tecznia Philip Fałd bank i biuro giełdowe. 
B udapeszt VIII, R akóczi-ut Nr- 71 829 81

KONCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZNICKIEJ
PRZY ULICY SW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B.

Poleca kom pletne  urządzenia Salonów, Ja - 
daló, Sypialń, B ibliotek, Biór, S ekre tarek , 
Łóżek w  stylu „B iderm ajer“, Serw antek , Dy
w anów , Obrazów, Lam p e lek tr. gaz. i zwy
kłych, jak o też  zwyczajne m eble po zniżo

nych cenach.
Pow yższe przedm ioty przyjm nje się w kom is.

Zefiry
Yoile i batysty

l f r a n o u s k ie  

Ma sezon letni. - Na sezon letni.
w ogromnym wyborze.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gt. I. 7. Tal. Nr. 132.

H T  Ceny konkurencyjne.

WINA
d o  Mszy £w.
W INA stołow e I. po 60 h. — 60 h.

„ Tokaj I. po 80 h. — 90 h, — 1 K 
1 K. 30 h. — 2 K. -  3 K.

„ Assu i. po 5 K. — 7 K. w beczkach 
a  we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks. 
Piotra Krawoaz Dziakano w Hannszawoaah, 
Szepesm egye (W ęgry). 410 0

N abyć m ożna za pośr. każdej księgarn i na 
grodzoną i w 46 w ydaniach wyszłą broszurę 

D ra  Mfillera
• zaburzeniach nerwowych

i systemu sezualnego.
W ysyłka op łatn ie  w kow ercie za nadesła 
niem w znaczkach K. 120. CUKT RÓrfER, 
B raunschw eig. 672 i 2 1 1

Posiadacze koncesyi szynkarskich, właściciele restau- 
racyi, gospód, kawiarń, sklepów mogą stworzyć sobie 
poważne źródło dochodu, gdy pobierają opłatę za grę 

na Pathefonie. Nadto

Pathćfon
ustaw iony w lokalu powiększa 
ściąg, przyciąga i zachęca ludzi do 
częstszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyf jadła i napo
jów. Gra szafirem na bardzo tw ar
dych płytauh. Doskonała gra do 
tańca I — Kto ma Pathćfon zawsze 
się dobrze z a b aw i. — Dlatego 
spieszcie się z nabyciem Pathefonu 
i nie dajcie się uprzedzić konku

rentowi!

Cenniki darmo i opłatnie.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
KRAKÓW, SZEWSKA 10 b.

I
I
I
I
I
I

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA R
uskutecznia się szybko i fachowo 

w  naszym warsztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

g a z e t

magazyn 
i  gotowych ubrań 1 

męskich
„Szatnia”

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

(vis h vi8 „Grand Hotelu"), 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko* 
mych, żakietowych i anglezo-

wych.

sscet
L ekarz  k ie ru ją c y  D r S o b o tta . 

Hnbalatorynm, gabinet Róntgeuowski 
jKuracya letnia i zimowa.
Starożytny park. 661 
mir. nad p. 
morza. iet**o * S

e h ®

G o rb e r s d o rT  n a  S ziąsku .

Kraków, Sukiennice Nr. 12*14.
Kalesony dam skie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
B L U Z K I  angielskie zefirowe.

Zdolnych zastępców
poszukuje się do sprzedaży losów w Austryi 
dozwolonych. Zgłoszenia pod ,, Z astępca  1 “ 
do A dm inistraoyi „Głosu N arodu11 854 6 3

O L E J
przeciw kurzowi

k tó ry  zapobiega unoszeniu się
knrzn

przy zam iataniu , polecają:

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW Rynek 37.

Pocztów ki 5 kg. b ru tto  w ysyła się za 
4 ko r. franko.

.:«> -1 H • t. ■■ ■ .'■■■* ■:*
’ - i. . .  .• '* •£ ;

- ’ '■ - i- \  . v  :• \.

Polecenia godne
Słynne w świecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Rńwnież Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta
kże Płótna bawełniane, Płócienka kolo
rowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp 

wyroby tkackie.
W szelkie możliwe próbki z oceną na 

t  żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład wysyikewy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna,

c. i  ppoira mm
w Mydlnikach

potrzebny laborant. Płaca roczna: 864 koron 
730 lirów m leka 11 ctn. ziem niak6w, 18 ctn 
w ęgla Wolna miaszkanlo. Podania  w łasno rę
czne pisane, odpisy św iadectw  i k ró tk i ży
ciorys nadsyłać należy pod adresem :

Dr. Jan  W łodek 868 2 1
Myślniki pod K rakow em

!! NAGRODZONY NA WYSTAWACH !!

Na mlądzynaradowaj wystawia w Paryżu 1910: „GRAND PRIX“.

K w i z d y  p łyn  restytucyjny
dla koni.

Cena f la s z k i  K. 2*80.
Od 50 la t używany w dw orskich i wyścigo
wych S tajniach, na  wzmocnienie i odzyskanie 
sił przed i po dłuższych jazdach, na  usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. P rzysposabia konia  
do nadzwycz. lekkości i b iegłości w tren ingu .

Kwizdy płyn restytucyjny.
zna^ ochronny (słow ny) i wi- 
m e ta  praw nie zastrzeżone.
Praw dziw y ty lko  z obok u- 

m ieszczonym znakiem  ochronnym . Do nabycia 
we w szystkich ap tekach  i drogueryach. Ilustr. cenniki darm o i opł. Główny skład:
Franz Joh. KWIZDA c  i k. austr. węg. kr. rum. i kr. bułg. dostaw ca Dworu 

A ptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło W iednia.

Pi*rwsz*rząnne dtktracy* I urządzania. Odznaczony madalom I krzyżem.

g  w Krakowie, przy ul, Sławkowskiej 1.14. g

s & 
B

Zakład pogrzebowy
/ /  3. HORAK / /
Krakóia, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne sk łady trum ien m etalow ych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych k rajów  EKSHUMACYE itp .
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

SOK HUIHOWY
z jag ó d  górskich, niezrów nanej jako śc i 

dostarcza

Mr. A L F R E D  S T E P E K
A ptekarz w Andrychowie — b ań k a  5 kg . 
opłatn ie  de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy w iększych ilościach 1 K. 25 hal. 
a  przy 100 kg. 1 Kor. 15 haL za 1 kg . 
bez naczynia za zali zką. 24 52

Kupię kamienicę
z obszernem  podw órzem  lub ogrodem  w 
K rakow ie, lub folw ark z łą k ą  i lasem . Z gło
szenia z opisem pod J . R. 64 poste  re s tan te  
K r a k ó w .  790 4 1

Starszego  i m łodszego

praktykanta
przyjm ie HANDEL JAKÓBA PIEKŁY w 
Podgórzu. 795 3 1

l l l a A T A f l A  w ydaw ać 25 kor. za  skom - 
U I h U A C U U  p likow ane ap a ra ty  do g o 
lenia, z szjT ko  psującym i się ostrzam i, — 
m ogąc otrzym ać w lepszych handlach  za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

Blaga a litość
staruszka , 87 la t licząca, w dow a po w ete
ranie z r. 1831, m ająca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakim kolw iek datk iem . Ł askaw e da tk i bs 
ten  cel przyjm uje Adm inistr. „Głosu N arodu1.

M O R E L E
w ybierane, najw spanialsze okazy do sm a
żenia, lub na  deser, 6 klg. koszyk poczL 
3-50, iszpańskie w iśnie 2‘50 kor. dostarcza  
Szilagyi W enigarteko lon ie  K iskoros. 851

Elektryczne 
światło. O palanie gorącą 

w odą, — D natrowane prospek ty  wysyła 
jaknajchętn ie j Zarząd,

-  Żądajcie opłatnie wzorów _

1 ręcznie tkanych web domowych 1
■ ja k  długo zapas starczy. „

1 pakiet —  40 m. resztek 3 — 10 m. długości, prawdziwie barwionych B

■ zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 17*50
zaszczytnie znana tk a ln ia  11

A lo is  V lcek, N a c h o d  X.

2
C
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Bank Galicyjski
dla Handlu i Przemysłu
W KRAKOWIE, Rynek gt. L. 25,

w prow adził dla P. T. Publiczności 88171

na czas wyjazdów letnich
półroczny najem schowków
do dy sk re tn eg o  i bezpiecznego przechow yw ania pap ierów  w artościow ych 

i k lejnotów  pod w łasnym  kluczem.
N ależytość za najem  schow ka zależy od jeg o  w ielkości i wynosi półrocznie

K. 1 8 -,  K. 30*-, i K. 45*-.
Bliższych wiadomości udziela O ddział depozytow y B anku  w lokalu  p a r te 
row ym  od godziny 9 do 1 przed południem  i od 3 do 4^2 popoł. Tel. Nr. 427.

z pattnt. przyrządtn b*zpl*oz*Astw a1
8zw ajcarsk ie  brzytwy A rbenza, z k u  te r n  i 
o strzam i do w ym iany są  zaw sze pod  gw a- 
rancyą doskonałe  i zyskały  sobie, dzięki 
swej nadzw yczajnej jakości i n iezaw odności 
sław ę św iatow ą. K ażde ostrze A rbenza od
daje lepsze i trw alsze usłngi, aniżeli tuziny 
elastycznych k lin g  w przyrządach do golenia. 
Cena kom pletnej brzytw y od K. 4.50 wzwyż. 

Zw racać baczną uw agę n a  nazw ę:
Ad. Arbtnz Jtngna, L ausanne (Scbweitz.) 

Cenniki darm o i opłatnie. 151 52 10

Od I korony
Suhienkl dziecinne

Od 4 koron
Sabnie damskie

przyjm uje się do roboty: ulica Orodzka 18
HI p. front.

I I Jolanta"
Pensyenat Józef) Rogoszewej

(raków , ul. Graniczna L. 14, I. piętra. 
Paiaea pokaja c oatem utrzymaniem dla

przejezdnych.

f fy s z ie  z d ru k u  P ra ł .  mr m . P e rl
„Dowody istnienia świat;
Jhowego, do którego i 

pujemy po śmierci",
fi— -___* . . __fredd: Świat zmartwyahwatąjąay. 1 

słyszenie minionych zdarzeń. Głosy 
detrzne. H istoryczne zdarzenia. Yfo 

>*wietrzu. znaki niableakia I t. d. Ji 
|*en!9, przeczucie I t. d. Magla w 1 
wschodnich. Pozywaai* przed 8ąd 
samst* zamordowany oh Muzykalna i 
i wiata duobowegc Rozkoaze ninl 
Dmarti ukazują się. Niewidzialna sOa 
**n posła i adwokata z domu —dzi 
llała pani. Oasarz Napoi ara I. i tiaj 

tdzia jaat świat duch j  wyP D iu n . Ai 
•rzenuaniania dwiaU. Oraa 2 knrl z

Kczt. 8 kor BO hal., aa zaliczką |  ] 
I. Do n ab ra ła  w h Jg jn Ł r ł
Narafa*. K n k d w , ^ L tm T S S k

Wielokrotnie naśladowany, n i g d y  n i e d o ś c i g . i i o n y ,
p o m a g a  ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW  WSZELAKIEJ PLADZE R O B A C T W A .
Do nabycia fylfto bb flaszfeach, nigdy zaś w tubce, gdzie sg wywieszone płakały Zacberlina,

W KRAKOWIE. IL. SZF11ALM L. l i  ■ TEL. 71.

poleca wytw orne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnejfa- 
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoje 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektiw, 
artystów  malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, hoteli tp. 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka 
portyer, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli giętycb 

i t. o. Cenyuiniarkowant, — Ulgi w snłatab.


